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Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 


W MIKISCU kwartalnie e « » e » 4 złr. 
miesięcznie. . > 1, 


Z przesyłką pocztową: 


50 et. 
50 n 


Uiesięcznie w kraju e « » e » e Żzłr — ct 
w Monarchii austro-węgierskiej „ 6 „ — s» 
; A 3 A 
de Prus i Niemiec, Francji, po 7 złr 


\ Belgii, Szwajcarji, Włoch, Tur- 
| eji, księstw Nadd. i Serbii 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 cnt. 
Weser pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


50 ct 


Lwów d. 10. listopada. 


Dziennik Polski donosi: „Synod pro- 
wincjonalny gr. kat. zostanie zwołany po 
świętach wielkanocnych. We czwartek odbyła się 


| n ks, metropolity Sembratowicza druga narada 


wyższego dnchowieństwa, na której wybrano sześć 
komisyj dla prac przygotowawczych. Papież nad- 
mienił, że zamyśla wysłać na synod swego dele- 
gata; widocznie chce być poinformowanym o ducha 
i tendencjach rozpraw. Delegatem bywa zwykle 
nuncjusz papieski. Głły zaś teraźniejszy nuncjusz 
wiedeński mons. Galimberti nie rozumie po ruska, 
delegowanie jednego z krajowych biskupów obrz. 
łac. mogłoby dać powód do krzyków na latynizo- 
wanie i do politycznych komentarzy, a obrady w 
języku łacińskim w sprawach liturgicznych są nie 
możliwe, mianowicie dla księży młodszych, przeto 
będzie delegowanym kard. Hergenróther lub kard. 
Howard, lab też ks. arcybiskup Issakowicz obrz. 


orm., jeżeli papież w ogóle nie odstąpi od swego | 


zamiarn*. 

Hr. Kalnoky zachorował wskutek zazię- 
bieuia i będzie mnsiał kilka dni leżeć w łóżku. 

Tisza przyjmie jntro depntację aka de- 
mików, którzy przedstawić zamierzają wielkie 
ciężary, jakie nowa ustawa wojskowa na akademi- 
ków nakłada. Również i uuiwersytet w Koloszwa- 
rze wniesie w tym duchu petycję. 


Z Petersburga zapewniają, Że minister ko- 
munikacyj Posjet jnż otrzymał dymisję a tekę 
jego obejmie tymczasowo minister skarbu Wyszne- 
gradzki. Posjet, odbywszy z jednym z wielkich 
książąt jako admirał podróż naokoło świata, został 
mianowany ministrem komunikacyj i robót pabli- 
cznych, a niemając o tych agendach najmnie.sze- 
go wyobrażenia, nadrabiał niesłychaną nawet w 
Rosji gburowatością wobec podwładnych. 

Reskrypt cara do w. ks. Aleksego dziekuje 
mu za rozwój floty wojennej na Czar- 
nem morzn. Z wielką i prawdziwą przyjemno- 
ścią zobaczył car rozwój floty, która jest już dzi- 
siaj w zupełnej możności stanąć do skntecznej 
walki w obronie praw rosyjskich na Czarnem 
morzu. 


Cesarz Wilhelm śŚniadał onegdaj u swej 
matki, a po połndnia odwidził ją jeczcze raz. 
Miało między niemi przyjść do przeprosin. Trzej 
socjaliści w berlińskiej Radzie miejskiej chcieli 
interpelować wzgledem reprymendy, jaką cesarz 
dał deputacji Rady m., lecz nie znaleźli potrze- 
bnych 30 podpisów. 

Post zaprzecza ponownie stanowczo pogło- 
skom — małżeństwie ks. Battanbarga z ks. 
Wiktorją pruską. 

Rajchstag niemiecki zwołany reskryp- 
tem cesarskim na 22. bm. 


Charakterystycznym objawem naszej epoki, 
wywołanym przez system zbrojnego pokojn, jost 
zbrojenie się państw neatralnych. 
Znane są fortyfikacyjne prace, podjęte w ostatnich 
Czasach w Belgi: Jak poważnie Belgia myśli 
o zabezpieczenin swego terytorjnm i wzmocn eniu 
swych sił wojskowych, za dowód służyć może no- 
wa wiadomość, jaką podają depesze brukselskie, 
że rząd belgijski ma zażądać zaraz na voczątku 
rozpoczynającej się sesji parlamentarnej uchwale- 
nia kredytu w kwo'ie 100 milionów franków na 
cele wojskowe. Szwajcarja również idzie za 
tym prądem powszechnym. Ruch unitarny w spra- 
wach wojskowych coraz bardziej sie rozwija 
w Szwajcarji, a w ostatniej chwili poruszono py- 
tanie, czyby wybór naczelnego wodza federacji 
nie powinien być dopełniony w czasie pokojn, i 
czy stanowiska tego wodza nie nalezałoby uczynić 
trwałem. Sprawa ta jest obecnie głównym tema- 
tem politycznym w Szwajcarji. 

Komisja francnskiej Izby posłów dla 
rewizji konstytucji zwraca swojem wręcz 
rewolncyjnem postępowaniem uwagę nietylko całej 
Francji. Jak wiemy, uchwaliła, że tej rewizji ma 
dokonać konstytuanta, której konstytucja francuska 
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Podobne objawy charaktern ojca, niedość się 
często wszelako powtarzały, aby obadzić niepokój 
w dziewczynie. Zauważyła w nim tylko pewną po- 
wagę, której dawniej nie miał. Zaczął pilnie czn- 
wać nad nią, wieczorem wcześnie wracał do domu, 
z rana dłużej w chacie pozostawał, Przytem obsy- 
pywał córkę dziwacznemi i nienżytecznemi poda- 
runkami, ofiarowując je z niepokojam jakimś, któ- 
ry napróżno starał się ukrywać. : 

— Znalazłam tam coś w Crossing dla cie- 
bie — powiadał, wręczając jej, naprzykład, parę 
za wielkich dla niej trzewików, lub fntrzaną we 
wrześniu czapeczkę, uchylając się przytem na 
stronę, aby podpatrzeć, jakie dary te sprawiają 
wrażenie. 

Byłby najął tani dla niej pokojowy organ, 
gdyby nie nowe dla niego odkrycie, że Flip grać 
nie umiała, 

Udzielone przez Lance'a wieści o zginionym 
synie, na razie nie wywarły na starym Żadnego 
wrażenia. Z czasem zaczął jednak wyglądać po- 
wrotu marnotrawnego dziecka, jako łatwego zała- 
twienia kweatji dobrania towarzystwa dla córki. 

— Naturalnie, — mówił — gdy będziesz 
miała kogoś ze swej rodziny przy sobie, będziesz 
mogła hywać u obcych, ile ci się podoba. 

Flip wychowana i dojrzała w chłodnej atmo- 
sferze ojcowskiej obojętności, chłodno też przyj- 
mowała te spóźniene nieco objawy i błyski czu- 


We Lwowie, -— Niedziela dnia 11. Listopada 1888, 


z r. 1875. wcale nie zna, — zna ona tylko kon- 
gres, tj Izbę posłów i senat, złączone w jedno 
ciało głosujące, jak np. przy wyborze prezydenta 
rpltej. Obowiązkiem przeto rządu jest, sprzeciwić 
się temn pomysłowi; pewnem Zresztą jest, Że 
choćby go Izba posłów przyjęła, to senat odrzuci ; 
a gdyby go obie Izby przyjęły, to prezydent rpltej 


ma prawo założyć weto przeciw nielegalnej nchwa- | 


le. Ale komisja nie staneła na owej uchwale swo- 
jej, gdyż wczoraj uchwaliła, że nową konstytncję 
po nchwalenin przez koostytnantę, należy przedło- 
żyć powszechnemu głosowanin ludu — co według 
konstytucji franenskiej miejsca mieć nie może i 
byłoby odnowieniem zasady bonapartystowskiej. 
W sprawie kosztów paryskiej pretektury po- 
licji poniósł Floqnet w senacie (jak już wiemy 
z telegramu) porażkę. Sprawa ta przyjdzie jeszcze 
przed Izbę posłów. 
Evenement zaprzecza, jakoby dep. De la 
Forge zamierzał złożyć mandat poselski, w 
którym to wypadku mógł był Boulanger kan- 
dydować w samym Paryżu. 

Carnot wysłał swego oficera ordynansowe- 
go do Oranzac, ażeby w jego imienin doręczył 
wsparcia rodzinom po robotnikach, którzy zginęli 
wskutek wybuchu gazów w kopalniach. Carnot u- 
mie sobie jednać umysły i pensji swojej nie cho- 
wa do kieszeni, jak sknera Grevy. 


Z Rzymu donoszą: Crispi przedłożył Izbie 
posłów trzy księgi zielone, zawierające do- 
kumenta dyplomatyczne o Massawie, o rokowa- 
niach nad traktatem handlowym z Francją i o 
konwencji co do kanału Suezkiego. W senacie 
rozpoczęła się rozprawa nad projektem kode- 
ksukarnego. 


Centralny komitet szkockiego Towarzystwa 
liberalnego (gladstoniści) naradzał się w Edym- 
barga nad wnioskiem, Żądającym homernulu 
(samorządów) dla Szkocji. Przewodniczący, 
lord Elgin, podnosząc, że wniosek ten jest przed- 
wczesnym, penieważ pojęcie homerulu dla Szkocji 
jeszcze nie zostało Ściśle określone, zaproponował, 
aby wniosek ten tymczasowo pozostawić komite- 
tom lokalnym do zbadania, co też uchwalono. 


Z Berlina donoszą do Polit. Corr.: „Odkąd 
margr. Vega de Arm'jo objął tekę hiszpańskiego 
ministra spraw zagranicznych, cznwają tutaj coraz 
bardziej, margrabia bowiem systematycznie dąży 
do zbliżenia między Hiszpanią a Francją 
w myśl Castellara — zbratania narodów romań- 
skich. Wzmagająca się kordjalność między temi 
oboma państwami już się w” niejednym wypadku 
odbiłą w sposób taki, że pe zelżeuin Śp. króla 
Alfonsa we Francji, czegoś podobnego nawet przy- 
phezezać nie było można. Przypowwam wam 
tylko gloryfikowanie floty franenskiej w Barcelonie 
a następnie nadzwyczaj serdeczne przyjęcie hisz- 
pańskie) floty w Tulonia, tudzież wspólne postę- 
powanie Francji i Hiszpanii w sprawie marokań- 
skiej, widocznie zwrócone przeciw reszcie państw, 
nad męrzem Śródziemnem położonych. 

„NDziwnego też znaczenia nabiera odwołanie 
posłów hiszpańskich Benomara z Berlina i Rasco- 
na z Rzymu, jeżeli się zważy, iż obaj na swoich 
stanowiskach byli bardzo lubiani, więc też odwo- 
łanie ich może wywołać rozstrój między Niemca- 
mi i Włochami a Hiszpanią, czego właśnie Fran- 
cja najgoręcej pragnie". 

Według naszego niedawnego telegramo, hr. 
H. Bismark w Rzymie bardzo często konfero- 
wał z hr. Rasconem, który ma pójść do Berlina, 
a ces. Wilhelm tamże żegnając się z nim, serde- 
cznie powiedział: „Do widzenia“. 


Król Milan oświadczył kilku członkom ko- 
misji konstytncyjnej, że się gotów zrzec prawa 
korony do mianowania trzeciej części członków 
skupczyny. 


Deputacja sobrania bułgarskiego wre- 
czyła księcia d. 8. b. m. adres w odpowiedzi na 
mowę tronową. Książę dziękując oświadczył, że 
niezachwianie wierzy w utrzymanie pokoju. Brat 
księcia August przybył do Sofii na czas dłaższy. 


Dzienniki petersburskie przeczuwać Zzaczy- 
nają znown gwałtowne wstrząśnienia na Wscho- 
dzie, szezególniej w Serbii i Bułgarji. 

Now. Wremia, krytykując postępowanie Mi- 
lana w sprawie zmiany konstytucji jako krok roz- 
paczliwy, tak pisze : 

„Milan Obrenowicz żywi zapewne nadzieję, 
że jego nstępstwa gwol: „wolnomyślności* zacho- 
(dnio-enropejskiej poje” jają z nim lud serbski, 
| który oburza się przywzęianiem króla do Austro- 
| Węgier i wyuzdanemi obyczajami dworu belgradz- 
kiego. Bliskie wypadki pokażą, czyli ziści się kró- 
lewskie marzenie. W dobie dzisiejszej łatwo już 
dostrzedz, iż położenie wewnętrzne Serbii ma nie- 
wątpliwe cechy jutrzejszych wstrząśnień, którym 
też Milan stara się zapobiedz projektem zastąpie- 
nia istniejącej konstytucji inną, całkiem „nową“. 

Nie lepiej, zdaniem rzeczonego otganu, dzie- 
je się w Bułgarji. 

„W Bnłgarji znowuż — pisze Now. Wre- 
mia — przybierają sprawy na pozór inny obrót, 
lecz w istocie noszą również znamie nieodzownego 
przesilenia. Stambnłow saczyna przemawiać tonem 
awantnrnika politycznego, który zbyt daleko się 
żapędził, i któremu odcięto wszystkie drogi od- 
wrota. Członkom zgromadzenia narodowego grozi 
właśnie prawdziwą orgią samowładztwa rządowego, 
dowodząc, że bez niego — Stambułowa — zginie 
Bnłgarja. i że krajem tym rządzić potrzeba z że- 
lazną surowością. 

„Oświadcza, ża ma niecofniony zamiar nie- 
opuszczania stanowiska w takim nawet razie, gdy 
będzie liczył nie więcej nad trzech stronników. 
Zaprowadzi cenzurę — nie zawaha się przed środ- 
kami snrowemi przeciw ministrom, niewykonu- 
jącym rozkazów jego. O księciu Ferdynandzie Ko- 
burgu ani wspomniał w uiedorzecznie ostrych mo- 
wach. Stambnłow przemawia jak najwyższy, w 
pełni używający praw rządca kraju, śle to roz- 
drażnienie wskaznje wyraźnie, że wyświęcił osta- 
tnią kartę w grze, jaką zagaili obecni bułgarscy 
przywłaszczyciele zwierzchnietwa. 

„Wszystko to zapowiada w niedalekiej przy- 
szłości doniosłe i stanowcze wypadki na półwy- 
spie. Czy przygotowała się do ich spotkania dy- 
plomacja europejska ? 

„Wszak idzie ni mniej, ni więcej, tylko o 
bankructwo porządku, wytworzonego przed laty 
dziesięcin przez zjazd berliński; Rosja dość przed- 
stawiła dowodów, że jest niezmięszaną wobec ta- 
kiego baukructwa*. 

St. Pet. Wied. oskarzają także dzisiejszy 
rząd o zapędy .terorystysziem  - 

„W Bułgarji — pisze ten organ — coraz 
bardziej dają się odczuwać oznaki teroryzmu, wy- 
tworzonego przez kobnrgiadę. Oto niedawno pod- 
czas obchodu rocznicy przybycia ks. Ferdynanda 
do Sofii, wiedeńscy i peszteńscy przyjaciele awan- 
tury, nie znajdywali dość słów do podnoszenia do- 
brodziejstw cywilizacyjnych, jakie spłynęły na kraj 
dzięki nowemu „rządowi“ pseudo -swobody w 
Bułgarji. Obecnie sam Stambułow pospieszył 
przedstawić w całej nagości odwrotną stronę tych 
dobrodziejstw. Pierwszy doradca księcia samo- 
zwańca oświadczył reprezentantom „swobodnego* 
narodu bułgarskiego, że zamierza nadal rządzić 
Bułgarją z surowością żelazną, że decyzje i wyro- 
ki sądów nie są dlań obowiąznjąvemi, i dla pe- 
wniejszego tryumfn swobodnych praw narodno asta- 
nawia cenzurę i hedzie używał surowych Środków 
przeciwko ministrom, nieskłonnym do stosowania 
się do jego rozkazów. Wszystko to najsnadniej u- 
znpałnia i charakteryzuje prawdziwość wniosków 
pewnej części prasy środkowo-enropejskiej i cie- 
kawem będzie to, co o tych wszystkich oświad- 
czeniach p. Stambułowaą powie prasa włoska, po- 
wtarzająca wciąż i niezmiennie, że sympatyzu- 
je z obecnym stanem rzeczy w Bułgarji, a 
sympatyznje w imię zasady swobody i niezale- 
Żności ?“ 

Cóż to za komiczna obrona swobód i nie- 
zależności w szpaltach.. półurzędowego pisma ro- 
syjskiego ! 


wała często z ojcem, odwiedzając go nawet w za- 
'klętem jego ustroniu „hrylantowej jamy“. Tam, 
jw dal zapatrzona, słuchała paroksyzmowych zwie- 
| rzeń starego o tem wszystkiem, co sie dzieje po za 
obrębem ponurego jego laboratorjum. W części, cier- 
pliwość, jaką okazywała, pochodziła ze zmiany, za- 
szłej w jej charakterze i obyczajach. Zaniechała 
ulubionego niegdyś przebierania się, i zapakowszy 
wszystkie swe drogocenue stroje, nie wróciła wię- 
cej do uczeszczanego niegdyś leśnego buduara. 
Czasem wychodziła ua wzgórze, częściej je- 
| dnak przechadzała się po ścieżce, którą niegdyś 
Lance'a do osady przywiodła. Tak doszła pare ra- 
| zy do miejsca,,w którem się z sobą rozstali, tu 
stanąwszy... onieśmielona, ze spuszczonemi oczami 
i rozognioną twarzą, zwracała się wnet do powrotu. 
Podobne wycieczki, a może budzące i roz- 
wijające się w niej uczucia kobiece odbiły się w 
jej oczach, padająv im wyraz, dający wiele do 
myślenia obu jej wielbicielom, pocztmistrzowi i 
rzeźnikowi. Stała się głośną na okolicę całą, nie 
zresztą o sławie swej nie wiedząc, Dziwne, krążą- 
ce wieści o urokach, jakie na otaczających ją rzu- 
cała, sprowadzały nieznajomych do doliny gości. 
Łatwo pojąć, z jaką ich stary przyjmował uprzej- 
mością. To też, przybywający dla oglądania ukry- 
tej w osadzie perły, dziwili się, widząc ją tak 
zazdrośnie strzeżoną, Sam Lance chyba nie zna- 
lazłby dla niej, czujniejszego od starego jej ojca 
stróża. 


GR ale, że serce miała dobre, więc przesiady- 


V. 


Długie, upalne lato zbliżyło się ku końcowi. 
Wiatr rozpędził unosżącą się wśród letniego żara 
knrzawę, rozrzucając ją po ścieżkach i granicach 
gościńca, rozpościerając po łąkach i wzgórzach 
ostremi liniami. Wreszcie część pewną owej ku- 
rzawy pożarły geste kłęby dyma, powstałe we 
dnie od palących się po nocach lasów. Nad wy- 
brzeżem, mgła stawała się coraz rzadszą, zanim 


znikła zupełnie. Wiatr zmienił kierunek, wiał te- 
raz ze strony połndniowo-zachodniej. Aż dnia je- 
dnego, na spokojnem, niezamąconem dotychczas 
[ tle niebą pojawiły się, słabo zrazu rysujące się, w 
oddaleniu lekkie chmurki. Powstająca na drugi 
dzień zorza, oświeciła nową już postać krajobra- 
zu, zmienione lasów zarysy. Znikły szezyty gór, 
a zasnuły rozlegające się daleko przestrzenie smu- 
gi ulewnego deszczu. 

Po czterech tygodniach dżdżystej pory, prze- 
rywanej rzadkiemi błyskami słonecznych promie- 
ni, gdzie niegdzie niebo rozświecającemi błękity, 
powstała barza. Przez dzień cały, na taraste, 
chwiały się od wichru jodły. Chwilami, siła wia- 
tru zdawała się wstrzymywać szalony szturm de- 
szczn, to znowu wezbrane jego fale, pędem z gór 
s»ądając, zalewały Ścieżki. Kałaże wyglądały jak 
Jeziora, strumyki zamieniały się w rzeki, Woda 
przebiła leśne zacisze ukrytej doliny; nawet dro- 
bny strumyk, płynący w uczęszczanem niegdyś 
przez Flip'ę ustroniu, spadał teraz z siłą pra- 
wdziwej kaskady, 

Barza ta wczesnym rankiem podniosła Fair- 
ley'a z łóżka. Wyszedł z chaty, a ujrzawszy du- 
że, obalone, w poprzek ścieżki npadłe drzewo, i 
nagłe wezbranie małego opodal płynącego strumy- 
ka, przyspieszył kroku. Lecz sądzonem mu było 
spotkać się dnia tego z najwstrętniejszym dla nie- 
go widokiem... to jest... z ludzką postacią. Po za- 
szarganem ubraniu, które wiatr unosił, to znowa 
przylepiał do wiała, po długich rozczochranych 
włosach, zasłaniających twarz i oczy spotkanej 
przez Fairley'a Indzkiej postaci, po dziwacznie na 
oczy nasuniętem okryciu głowy, stary poznał In- 
djankę. 

„ — Wynoś mi się ztąd! — krzyknął. — Ustąp 
mi się zaraz z drogi, słyszysz! — Wicher za- 
głuszył słowa, a jego samego pchnął na krzak le- 
szczyny. 

— Słaba jestem, — drżąc w zabłoconej 
Swej odzieży, odparła Indjanka. 


Q: 
u 


Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIU hiuro administracji „Gazety Narodow.” 
ulica Łyczakowska |. 3. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Nar.“ ajeneja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein % Vogler) nr. 10. Walfschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenhastej 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13 Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek 
[, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollze.e 22; G. L 
Daube © Comp. w Frankfurcie n. M., w Warszawie 
Raichman at Frendler Senatorska 22: w Krakowie 
W Kukliński 

JGŁOSZENIA przyjmują sę za opłata 6 ct. ed 
miejsca 'bjętosci jednego wiersza drobnym drukiem 

Rekiamy w rubryce „Nadesłane' 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


Podobnie jak wiele innych reprezentantów 
ludności, władz, instytucyj i stowarzyszeń, witali 
także przedstawiciele różnych stowarzyszeń ru- 
skich hr. Kaźmierza Badeniego na wysokim jego 
urzędzie. Szczegółową relację — nie wiemy o ile 
wierną — podaje Dało jak następuje : 

Przewódzca profesor uniwersytetu dr. Emi- 
lian Ogonowski przemówił do p. namiestnika w 
te słowa : 

„Wasza Ekscelencjo, wysokodostojny panie 
namiestnikn | Oto przychodzą Rusini narodowcy, 
ahy złożyć swój pokłon i szczero-rnskie przywita- 
nie Waszej Ekscelencji jako nowo-mianowanemu 
namiestaikowi Jego ck. apostolskiej Mości. Oto 
stoją przed Waszą Ekscelencją reprezentanci sze- 
Ściu ruskich towarzystw, mianowicie tow. „Pro- 
wita“ niosącego między naród światło nauki, 
politycznego tow. „Narodna Rada“, tow. „Raska 
Besida*, które zajmuje się sprawami ruskiego te- 
atru narodowego, literackiego tow. im. Szewczen- 
ki i rzemieślniczego tow. „Zorja*. 

„My Rusini-narodowcy trzymamy się pro- 
gramu narodowego z r. 1848, uważając się za 
samodzielny naród wobec narodu rosyjskiego i 
polskiego, i w tym też duchu prowadzimy masę 
ludu do oświaty i samowiedzy narodowej, postę- 
pując drogą legalną i pragnąc korzystać z ustaw 
konstytucyjnych, które gwarantnją równouprawnie- 
nie każdej narodowości w państwie austrjackiem. 

„Taki rozwój narodowości ruskiej w grani- 
cach prawa naturalnego i państwowego leży za- 
pewne w interesie Wys. rządu. Mamy zatem nie- 
wzruszoną nadzieję, że Wasza Ekscelencja na 
swem wysokiem stanowisku, stanie sie przyjacie- 
lem Rusinów, którzy już nieraz dali dowody swej 
wierności dla dynastji, i którzy pod względem o- 
Światy i narodowości starają się zachowywać od 
zguby swoje rodzime, ojczyste świętości. 

„Bo też -— mie utaić tej prawdy — stosunki 
polityczne nłożyły się obecnie tak, że ani w dele- 
gacjach, ani w Radzie państwa, ani w Sejmie, ani 
w Wydziale krajowym, ani w urzędach państwo- 
wych i autonomicznych — jednem słowem, w ża- 
dnem prawie ciele kiernjącem sprawami naszemi, 
nie mamy obeenie zastępstwa odpowiedniego go- 
dności i interesom naszego narodu. Dlatego pozo- 
stało nam prawie tylko jedno: w wolnych, Iegal- 
nych stowarzyszeniach konsolidować nasze siły dla 
wspólnego działania, aby choć tą drogą rozwijać 
nasze życie narodowe i dobijać się równości rze- 
czywistej z drugiemi narodami kraju i państwa, 
mimo że i w tych stowarzyszeniach spotykamy 
niekiedy niezwalczone przeszkedy, jakie nam sta- 
wiają mianowicie niższe orgańa administracyjne. 
A przecież „my ne łukawyły, my prosto iszły, 
u nas nema zerna neprawdy za sobojni* — mo- 
żemy Śmiało odezwać się słowami naszego poety 
Tarasa Szewczenki, 

„Gdy więc Wasza Ekscelencja przy przyję- 
ciu innych deputacyj oświadczyć raczył, Ż8 w za- 
rządzie kraju kierować się będziesz surową spra- 
wiedliwością, to nie wątpimy, że i my Rusini do- 
znawać będziemy ochrony i opieki Waszej Eksce- 
lencji we wszystkich naszych dążnościach na polu 
oświaty, rozwoju i narodowości. Tymczasem zaś 
pozwalamy sobie wypowiedzieć nasze Życzenie, 
aby Wasza Ekscelencja na swem wysokiem sta- 
nowisku przeżył szezęśliwie mnogie lata, a mą- 
drym 1 sprawiedliwym zarządem kraju zjednał s0- 
bie serca zarówno jak Polaków tak i Rnsinów*. 

Na tę powitalną przemowę dr. Ogonowskiego 
odpowiedział p. namiestnik : 

„Przedewszystkiem muszę wam panowie 0- 
Świadczyć, że rozumiem po rusku i mówię nawet 
tym językiem, ale przed areopagiem tak powa- 
żnych mężów trudno mi się poważyć odpowiadać 
na wasze powitanie słowem ruskiem. Odpowia- 
dam więc po połskn nie z jakiejkolwiekbądź za- 
sady i nie dlatego, abym nie chciał, lecz tylko 
z przyczyny wyżej wspomnianej. 

„Ja stoję na stanowisku konstytucji z r. 1867. 
Jako urzędnik i namiestnik złożyłem na tę kon- 
stytneję przysięgę, i chcę, aby każdy obywatel 
austrjacki stał na stanowisku tej konstytucji. Na 
tem stanowisku stojąc. zawsze się zejdziemy. 


„Zostawszy namiestnikiem, powiedziałem 
sobie, że wstępuje w całkiem nową erę mego ży- 
cia. Zerwałem przeto z dawniejszą moją polityką 
jako prywatnego człowieka i nikt nie powinien 
liczyć się z tem, co było poprzód. 

Dlatego to, przyznam się wam panowie, 
przykro mi się zrobiło, gdy jedna z gazet ruskich 
już a priori, nie wyczekawszy jeszcze, jakim 
okaże się namiestnikiem, wystąpiła przeciw manie 
w taki sposób. że aż prokuratorja państwowa 
musiała ją konfiskować (Czerwonaja Ruś). Gdy- 
bym przyszedł w to położenie, iżbym jakiejś 
sprawy ruskiej nie mógł lub nie chciał załatwić, 
to krytyka byłaby usprawiediiwioną, byłby powód 
do wystąpienia przeciw mnie. Jeszcze raz oświad- 
czam wam, że stoję przy konstytucji z 1867 r., 
tylko w tym ducha będę urzędować i patrzeć na 
działalność waszych towarzystw*. 

Po tych słowach kazał sobie p. namiestnik 
przedstawiać osobiście każdego z reprezentantów 
pojedynczych towarzystw ruskich, i wypytywał 
nader uprzejmie o rozwojn i działalności tych to- 
warzystw. Dłużej rozmawiał p. namiestnik z dr. 
Aleksandrem Ogonowskim i wysłuchał jego wyja- 
śnienia, w czem leży treść narodowego programu 
Rusinów z r. 1848. 


Z Rady państwa. 


Izba posłów na wczorajszem posiedzeniu 
przedsiębrała wybory uzupełniające do komisyj, 
poczem ustawę o szkodach zrządzanych przez gór- 
nictwo w trzeciem czytaniu przyjęła. Naatąpiła 
ogólna rozprawa uad ustawą © wolności dzieleuia 
gruntów włościańskich — sprawozdawcą wiekszo- 
Ści komisyjnej OChlumetzky, mniejszości Żaczek. 

Chlumetzky oświadcza się imieniem 
swego stronnictwa za ustawą, wyjaśnia jednak ró- 
Żnicę zachodzącą między obama sprawozdaniami i 
dowodzi, że ustawodawstwo liheralne nie szkodzi- 
ło posiadłości rolniczej. 


Minister rolnictwa Falkenhayn bronił 
projektu ustawy, jako pierwszego kroku do rato- 
wania stana włościańskiego. 

Pollak, przeciw projektowi, dowodził, że nie 
wolność dzielenia jest winą uvadku stanu chłop- 
skiego. Jeżeli rząd chce rzeczywiście chłopom de- 
pomódz, to niech przedewszystkiem zmniejszy dla 
nich należytości spadkowe i podatek gruntowy o 
40 pret. Projektowana ustawa ograniczy jedynie 
wolność obywatelską. Ze stanowiska liberalnego 
chodzi o utrzymanie stanu włoświańskiego bez 
względu na stronę polityczną. Mowca dowodzi, że 
stan włościański jest silnie zadłużony i byłoby nie- 
sprawiedliwością, zaprowadzać na nowo starą feu- 
dalną opiekę nad stanem włościańskim jakby nad 
małoletnimi, W przedłożeniu zachodzą pewne 
sprzeczności; mowca podaje nstawę krytyce ze 
stanowiska jurydycznego i oświadcza, że korzy- 
Ści, wynikające z stawy, poznaćby można dopie- 
ro po jej skntkach, o czem dopiero przekonać się 
potrzeba. 

Türk wita radośnie nową ustawę, skiero- 
waną zarówno orzeciw liberalizmowi, jak i prze» 
ciw socjaldemokratom i żydom. Mowa Tórka 
przyjętą została przez skrajną lewicę z okla- 
skami. 

Na tem rozprawę przerwano. 

Młodoczesi postawili przez dep. Engla 
wniosek. aby i mowy, wygłaszane w innych jezy- 
kach, nietylko niemieskie, w Radzie państwa, by- 
ły zamies:czane w całości w sprawozdaniach ste- 
nograficzaych. 

Kopyciński i tow. żądają uchwalenia 
rezolacii, wzywającej rząd, aby jeszcze w ciągu 
bieżącej sesji przedłożył projekt ustawy, norwu- 
jącej pobory i pensje profesorów teologii przy bi- 
skupich zakładach dyecezjalnych. 

Następne posiedzenia w poniedziałek. 


Prezydent Smolka wystosował list prywa- 
tny do młodoczeskiego posła Engla, zwalczając 
jego wniosek powyżej podany. Smolka obawia się, 
że w skutek wniosku tego zamiast 9, trzebaby 
przyjąć 42 sten grafów, coby kosztowało dużo pie- 


„ — Ja cię tu zaraz słabszą jeszcze uczy- 
nię, jeżeli mi się natychmiast ztąd nie wysn- 


niesz — wołał Fairley, przybliżając się do ko- 


biety. 

— (hcę się widzieć z twą córką, udzieli mi 
ona nieco ziarna, — mie ruszając się z miejsca, 
rzekła Indjanka. 

— Tego możesz być pewną, zamruczał 
stary. 


Nagle błysnęła mn myśl nowa. 

— Wszak nie przyniosłaś żadaych podaran- 
ków, hę? — Bnytał ostrożnie. Nie nie masz z 80- 
hą dla mojej dziewki? He? co? 

— Mam nieco orzechów i jagód na sprze- 
daż — odpowiedziała Indjanka. 

— A naturalnie | natnralnie! Otóż ją masz ! 
— wrzasnął Fairley. — Jagody i orzechy zrywa- 
łaś tu pod moim nosem, a zaśpiewasz za nie ja- 
kie pół dolara, pieniądze na stół, co ? 


— Przyniosłam je dla twej córki — rzekła 
kobieta ukazując na las. — Uczciwą jestem In- 
djanką. 

Znowu myśl świetna uderzyła Fairley'a. 
Uskutecznienie jej jednak wymagało pewnej ostro- 
żności. Wiodąc Indjankę przed sobą, wśród smug 
deszczu, i wichru chłosty, wprowadził ją i ukrył 
w wąwozie. Próżno, przyciskając do wychudzonej 
piersi mocno spowite swe niemowle, spoglądała 
błagalnym na chatę wzrokiem. Stary, zanvarłszy 
ją w kąt, jął ponure swe przedstawiać zamiary. 
Chciał z niej uczynić stróżkę osady, zalecając 
szczególnie czujne nad młodą jej mieszkanką, oko. 

— Wszystkich, prócz siebie samej, włóczę- 
gów wyrzucaj ztąd — mówił — wówczas odemnie 
dostaniesz nietylko chleba, ale i wódki, 

Słowa te, kilkakrotnie powtórzone, podziała- 
ły wreszcie. Kobieta skłoniła twierdząco głowę, 
powtarzając ostatnie słowo Fairley'a : „Wódki“. 

— Dasz mi ją zaraz, natychmiast — targo- 
wała się jeszcze. 


a e = 


Stary wahał się. Indjauka posiadła już prze- 
cie jego tajemnicę, więc po chwil! namysła, mru- 
cząc i obiecujac jej natychmiastowe pokrzepienie, 
powiódł ją z soba do chaty. 

Przed szalejącą na dworze burzą, drzwi za- 
ryglowane były, i chwil kilka upłynęło zauim je 
otworzone, niecierpliwiącemu sie u progu chaty 
starcowi. Wszedł pospiesznie, wlokąc Indjankę za 
sobą, podejrzliwym wzrokiem obrzucając nędzną 
swą siedzibe. Flip widocznie tylko co pr.estała 
pisać. Na stole stał jeszcze kałamarz, papier przed 
wejściem ojca ukryć zapewne zdołała. 

Indjanka nsuneła się przed komin. ogrzewa- 
jac spowita niemowlę i czekając spokojnie, zanim 
l ją stary córce przedstawi, Flip spoglądała oboję- 
ltnie na oboje. Uderzyła ją jednak w ubraniu In- 
djanki zaszargana spódaieca i chustka, niegdyś do 
niej należące, oddawna przez nią w lesie po- 
rzucona. 

— Znów.tajemnica — jeknął stary, ukrad- 
kiem śledząc córkę. Zuów tajemnica, naturalnie... 
zawsze same dla starego tajemnice. Jakieś czar- 
ne, przeciw własnemn ojen knowania.. Ale co 
tam, rób, rób swoje... na mnie nie zważaj. 

Flip na te słowa nie odpowiedziała wcale. 
Poznane przez nią szezątki dawnych jej strojów 
przestały już ją zajmować, Na krótką tylko chwilę 
dawne jakieś wskrzesiły marzenia. 

— Czemu nie dajesz wódki tej biednej ko- 
biecie ? — niecierpliwie ozwał się stary. — Zwin- 
niejsza byłaś dawniej. 

Flip zwróciła się w róg pokoju, sięgając po 
butelkę. Fairley tymczasem kovnięciem nogi i dzi- 
wacznemi jakiemiś giestami dał Indjance do zro- 
zamieni:, aby o zawartej dopiero co między nimi 
umowie, nie wspominała przed dziewczyną. 

Napełniwszy cynowy kubek wódką, Flip po- 
dała go Indjance. 


(C. d. n.) 


Magasin do Nouveautés m Pers wyjelkki skłąd 


we Lwowie, ulica Halicka I. 13 — poleca 


2 


Bielizny męzkiej, 


Kaftaników zimowych od 90 ct., Kapelaszy Habiga, Czapek, Krawatek, Rękawiczek 
Kaloszy, Deszczochronów, Kafrów, áielizny syst emuDr. Jagera, Wyrobów ze skóry, drzewa, metala 


i porcelany, Przyrządów toaletowych, Parfamerji, Galanterji, Skarpetek począwszy od 90 ct. i Szelek. 


GAZRNTA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Listopada 1558. 


niędzy. Dlatege Śmolka przeciwny jest wnioskowi | wielu laty w Czerniowcach i był założycielem jednej przeprowadzenie. Z powodu trudności dokonania jej 
z najstarszych i najuczciwszych tamtejszych firm. Czer- | w inny sposób, Towarzystwo „Praca“ rozwiąże się, a jw Kruszelnicy, nadsyła nam jeden z tamecznych wło- 


Engla. 


Nowa ustawa patentowa będzie nie- 
bawem wniesioną. 

W komisji da podatku konsumcyj- 
nego przedłożył poseł Menger w imieniu podkos 
mitetu projekt ustawy, dotyczący systemu repar- 
tycji i raformy podatku konsumcyjnego na pro- 
wincji. Komisarz rządowy oświadczył, że rząd nie 
może zgodzić sie na ten projekt. jest jednak go- 
tów do zaprowadzenia reform w taryfis i rozatrzy- 
gania różnic przez sądy rozjemcze, 

Komisja wojskowa w poniedziałek 
rozpocznie obrady nad rządowym projektem usta- 
wy wojskowej. Posiedzenia odbywać się będą co- 
dzień. Na obrady w plenum lzby przeznaczono 
trzy posiedzenia. Wszakże przed grudniem usta- 
wa nie przyjdzie na porządek dzienny. 

Po ukończeniu ogólnej dyskusji nad ustawą 
o domach składowych w komisji gospodarczej 
wybrano referentem dr. Bilińskiego. 

Kemisja dla ustawy o uregulowaniu sto- 
sunków Żydowskich przyjęła ustawę u- 
chwaloną przez Izbę panów ze zmianą S$. 17. i 
25. i obrała referentem Gniewosza. 

Komisja przemysłowa wybrała Bel- 
eredego przewodniczącym. Polacy i lewica, którzy 
byli za wyborem Chamca, nie byli przy głoso- 
wanin obecni. 

Klub agraryjny Lienbachera odbył 
onegdaj pierwsze posiedzenie. Przystąpiło do nie- 
go 33 członków. Prezesem wybrany Lienbacher, 
sekretarzami Barenther i Moscou. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 10. listopada. 


+ Św. Marein jest już tutaj... Biały koń z tra- 
dycji znany, snać mu uciekł, bo przedwcześnie wbiegł 
na (naszej ziemi łany. Pędzi zanim Marcin święty. 
Powitamy więc Marcina... Powiedz lwowska gospody- 
ni, wszak jesl w kuchni już gęsina ? Jest! Tak pe- 
wnie, jak to faktem, iż śnieg skrył nam już grunt 
grząski... Tylko w kuchni, upieczone w dniu tym 
u nas znajdziesz... gąski. 

* Zima, która od kilku dni w całej swej wspa- 
niałości zawitała do nas, jest niezawodnie bardzo 
przyjemną porą roku. Z dobrze ogrzanego pokoju, po 
dobrym obiedzie, podziwiając jej uroki, można się 
zachwycać do syta. Przechadzka w eiepłem futrze, 
szlichtada, wyścigi łyżwowe — to również przyje- 
mność nie lada. 

Ma jednak ten uroczy ebraz odwrotną także 
stronę. Skoro śnieg spadnie i mróz pociśnie, nędza 
podwójne dźwigać musi brzemię. O zarobek trudno, 
o przytułek także; sytuacja staje się pod każdym 
względem rezpaezliwą. Nigdy też dobroszynność pu- 
bliezna nie ma wdzięczniejszego pola do działania, 
jak w zimie. Przypominamy to sercom litościwym. 
Każdy choćby najmniejszy datek z wdzięcznością 
przyjmą instytucje uprawiające dobroczynność. Nie 
brak ich u nas, Życzyćby tylko należało, aby szla- 
chetne ich usiłowania znalazły godne dobrej sprawy 
poparcie. Powtarzamy zaś raz jeszcze, że nigdy wię- 
cej go nie trzeba, jak w zimie. 

* Cesarzowę Elżbietę odwidzi król grecki na 
przyszły tydzień na wyspie Korfu. 

* Hr Alfred Potocki przybył do Lwowa. 

* P. Stanisław Cyrankiewicz, technik me- 
ehanizmu teatralnego w Warszawie, nadesłał do ma- 
gistratu w Krakowie cztery kartony, przedstawiające : 
seenę, kurtynę i przekrój teatru wraz z nrządze- 
niem lóż. 

* Z życia towarzyskiego. Dzisiaj o godz. 91/3 
rano odbył sią w kościele OÓ. Bernardynów ślub 
p. Władysława Szyszkowskiego, inżyniera Wydziału 
krajowego, z panną Miłosławą Zawadzką z Królestwa 
Polskiego. 

* Mianowania i przeniesienia. Prezydent są- 
du krajowego wyższego w Krakowie, przeniósł zsa- 
rządcę więzień sądu obwodowego w Nowym Sączu, 
Józefa Korabczyńskiego, w charakterze kancelisty do 
sadu obwodowego w Tarnowie, dalej przeniósł kan- 
celistą sądu obwodowego w Nowym Sączu. Józefa 
Grucla i kancelistę sądu obwodowego w Tarnowie 
Józefa Ciszka w tym samym charakterze służbowym, 
a mianowicie pierwszego do Jasła, drugiego do No- 
wego Sącza, wreszcie zamianował kancelistami przy 
sądzie obwodowym w Jaśle: Jana Łukawskiego i 
Adama Neybara kancelistów sądu powiatowego w Ja- 
śle, Wincentego Łasia kancelistę sądu powiatowego 
w Zastawny, Aleksandra Polańskiego kancelistę sądu 
powiatowego w Nisku i Franciszka Wendekera pod- 
oficera rachunkowego I. klasy przy 57 pułku piecho- 
ty, zaś Ludwika Larischa podoficera rachunkowego I 
klasy przy 93 pułku piechoty kancelistą sądu obwo- 
dowego w Nowym Sączu. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie z powodu u- 
tworzenia sądu obwodowego w Jaśle, przeniósł ad- 
junkta kancelaryjnege sądu obwodowego w Nowym 
Sączu, Antoniego Korczak Michalewskiego w tym sa- 
mym charakterze służbowym do Jasła. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Zygmunta Giinthera, podoficera rachunkowego I. kla- 
sy przy 20 pp. w Krakowie, kancelistą przy sądzie 
powiatowym w Nisku. 

Minister wyznań i oświaty zamianował komisa- 
rzami dla egzaminu sądowego teoretycznego na wsze- 
chnicy tutejszej radeę apelacyjnego Łohińskiego, rad- 
ców sądu krajowego dr. Hofmokla, dr Baucha, dr. 
Zenegga i docenta uniw. dr. Piotra Stebelskiego. 

* Z uniwersytetn. Na uniwersytecie czernio- 
wieckim otrzymał p. Alfred Nossig ze Lwowa stopień 
doktora filozofii. 

* Z lwowskiej politechniki. Na systemizo- 
wanie trzeciej katedry nauk inżynierskich w lwow- 
skiej szkole politechnicznej zezwolił cesarz. 


* Zmarli. We Lwowie zmarł wczoraj w 66 r. ż. 
dr. Jan Fried, były dyrektor b. banku włościańskiego. 
0 godz. 12. w południe zaniemógł nagle na pl. Ma- 
rjackim i zdołał zaledwie wstąpić do sklepu optyka 
P. Boskowitza, gdzie udzielił mu pierwszej pomocy 
lekarskiej sprowadzony okulista dr. Lindner, mieszka- 
jący w tym samym domu. Omdlałego przyprowadził 
do Życia dr. Lindner z pomocą przybyłego później le- 
karza p. Zrogowskiego. O godzinie 1. sprowadziła 
małżonka dr. Frieda lekarza dr. Linka, który zba- 
dawszy na prędce chorego oświadczyć miał, iż na ra- 
zie nie zagraża mu żadne niebezpieczeństwo i zawieść 
go kazał do domu, co też uczyniono. W prywatnem 
mieszkaniu chorego powtórzył się o godz. 3. po poł. 
atak, który sprowadził natychmiastową śmierć. Po- 
grzeb odbędzie się jutro o godz. 2. popołudniu. 

W (Gródku zmarł poczmistrz August Tyczyński 
były żołnierz wojsk polskich z r. 1863. m: 

Krakowie zmarli: Józefa z Ćwiartkiewie: 

Kurowa, obywatelka m. Krakowa, w WW i 
Tomasz Długosz, doktorand medycyny, porucznik re- 
zerwowy 13 pułku, w 26. r. życia. 

W Czerniowcach zmarł nagle w 56. r, życia 
na udar serca właściciel realuości i cukierni Antoni 
Tesarz, były uczeń Rotlndera, który osiedlił się przed 
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niowiecka Gaz. Polska donosząe o śmierci Tesarza 
pisze: „Społeczeństwo polskie straciło w śp. Anto- 
nim dzielnego rodaka, — a „Czytelnia polska“ dłu- 
goletniego członka. * 

W Poznaniu zmarł 8. b. m. Wandalin Wodpol, 
weteran 1830 r., który odznaczał się prawością cha- 
rakteru, za co zjednał sobie ogólny szacunek. Po zło- 
żeniu długu ojczyźnie poświęcił się śp. Wadalin za- 
wodowi rolniczemu i skrzętną i zabiegliwą pracą do- 
robił się dość pokaźnej fortuny. Zmarły pozostawia 
po sobie prócz dalszej rodziny, rodzonego brata Mi- 
chała, również dzielnego oficera z powstania listo- 
padowego. 

* Głównodowodzący w Krakowie, książę 
Windischgrätz otrzymał dwumiesięczny urlop i udał 
się na Wiedeń do swoich dóbr w Szaros-Patak na 
Węgrzech. Komendę korpusu obejmie w zastępstwie 
felmarszałek-porucznik bręgadjer artylerji p. Wagner, 
ze Lwowa do Krakowa przeniesiony, jako najstarszy 
rangą jenerał. 

* Oficerowie rezerwowi. Z dniem wczorajszym 
rozpoczęły się ćwiczenia w lwowskim 30. p. piecho- 
ty. Powołano znaczną ilość rezerwistów i wszystkich 
oficerów rezerwy. Pierwsi odbywać będą ówiczenia 
po 7 dBi — drudzy powołani zostali na różne ter- 
miny od 7 do 28 dni. Cwiczenia potrwają prawdopo- 
dobnie de końca grudnia. 

* JI poufne zebranie leśników w półroczu 
zimowem, odbędzie się we czwartek, dnia 15. listo- 
pada 1888 o godzinie 6. wieczorem w sali prezy- 
djalnej e. k. gal. dyrekcji dóbr państwowych przy 
ulicy Kopernika 20. II. piętro. 

* Koncert z przedstawieniem amator- 
skiem odbędzie się dnia 11. bm. w sali Towarzy- 
stwa gimn. „Sokół* na dochód tegoż Towarzystwa. 
Program jest następujący : 1) Haydn — trio na for- 
tepian, skrzypce, wiolonczelę odegrają pp. Maresz, 
Wszelaczyński, Wolfsthal 2) Śpiew p. Malinowska. 
3) Liszt, fantazja odegra panna Sidorowiczówna. 4) 
Deklamacja. 5) Bach „Ciachona*, odegra p. Wszela- 
czyński. 6) Kremser „Starofiamandzkie pieśni ludo 
we* — ułożone na tenor i baryton, solo chór męzki, 
fortepian i harmonium odśpiewa chór „Sokoła.“ Za- 
kończy „Mikado“ fraszka sceniczna w 1 akcie. Wstęp 
30 ct. Krzesło 50 ct. Bilety są do nabycia w han- 
dlu p. Krimmera. Początek o godz. w pół do 5tej 
po południu. 

* Z „Gwiazdy* Drugi odczyt ks. dr. Jana Sie- 
„ekonomii politycznej* odbędzie się w 
12. b. m. o godzinie 8. wieczór. 


mieńskiego o 
poniedziałek dnia 
Wstęp wolny. 

* W sprawie członków b. tow. kred miejsk. 
Sąd kraj. wyznaczył dalszy termin na dzień 13. gru- 
dnia br. de wniesienia edpowiedzi adwokata dr. St. 
Bielińskiego na zarzuty członków. 

* W sprawie pomnika Mickiewicza. Nie- 
którzy członkowie komitetu pełnego budowy pomnika 
przesłali komisji artystycznej w Krakowie projekt p. 
H. Bog., złożony piśmiennie na ręce p. Jenikego w 
Warszawie, aby Rygier przedewszystkiem pokazał, 
czy umie wykonać oblicze Mickiewicza, a więc żeby 
wymodelował głowę wieszcza w wielkeści pomniko- 
wej, aby takowa w odbitkach fotograficznych rozesła- 
ną została wszystkim literatom, artystom i dziennika- 
rzom. Kemitet pięciu w Krakowie projekt przyjął, 
obeenie zaś donoszą, iż komisja artystyczna głowę 
przez Rygiera wykonaną odrzuciła. 

Powyższą notatkę wyjęliśmy z Kurjera War- 
szawskiego. W tej samej sprawie donosi Czas; „P. 
Rieger wykończył już głowę Mickiewicza w natural- 
nej wielkości. Jak powiadają znawcy, jest to najpo- 
debniejsze skopiowanie głowy Miekiewicza, z pomię- 
dzy wszystkich portretów, jakie dotąd wykonali rzeź- 
biarze. P. Rieger rozpoczął teraz pracę około wyro- 
bienia szkicu fignry w większych rozmiarach dla zda- 
nia sobie sprawy z wrażenia, jakie ona wywierać bę- 
dzie — z mniejszych bowiem figur nie można było 
mieć wyobrażenia o efekcie wywołanym naturalną po- 
stacią. Komisja artystyczna pozostaje w stałem poro- 
zumienin z p. Riegierem.* 

Jak i kiedy cała ta sprawa się skończy ? 
Zapisy. Wychowaniec szkół płockich p. Al- 
fred Lasocki, prof. prawa w Fort de France na Mar- 
tynice, utworzył dwa stypendja po 500 rs. każde, 
przy zakładach naukowych w Płocku i Warszawie. 
Papiery w tym względzie już nadeszły do ambasady 
francuskiej w Petersburgu. 

* Subwencje. Panny Michalina Frenkiel, Olga 
Łozińska i Marja Szelińska otrzymały subwencje kra- 
jowe na dalsze kształcen e się w śpiewie. 


* Orzeczenie trybunału administracyjne- 
go. W urzędzie pocztowym Bukszoją na Bukowinie, 
odkryto przy scontrze brak 700 zł. Ekspedjent po- 
cztowy Dworzak po 10 miesięcznem więzieniu śled- 
czem, został uwolniony, dochodzenie karne wykazało 
bowiem, Że kradzieży nie popełnił oskarzony, lecz 
ktoś niewiadomego nazwiska. Kkspedjent objawił go- 
towość zapłacenia defisytu z skromnych swoich do- 
chodów, skoro jednak został przez sąd uznany nie- 
winnym, ofertę swoją cofnął. Ministerstwo handlu 
jedoak nieuznało tego wyroku i ekspedjent odwołał 
się do trybunału administracyjnego. W rekursie swo- 
im powołał się Dworzak na orzeczenie, iż dochody 
jego wynoszące rocznie tylko 150 zł. nie mogą pod- 
legać sekwestracji. Trybunał administracyjny, który 
rozpatrywał tę sprawę 3. bm. orzekł, iż odszkodowa- 
nie straty nie może być w tym wypadku poszukiwa- 
ne na płacy odwołującego sie, gdyż płaca wysokoś'ią 
swą nie odpowiada wymozom ust. z 21. kwietnia r. 
1882, z drugiej strony jednak nie przychylił się do 
wywodów rekurującego i uznał go obowiązanym do 
zapłacenia brakują*ej kwoty, albowiem mimo uwal- 
niającego wyroku sądowego. dowiedzionem zostało, że 
Dworzak dopuścił się przekroczenia sprzecznego z prze- 
pisami słnżbowemi. 

* Przyjęcie Islamu. Telegram z Konstantyno- 
pola do Poł. Corr donosi, że ormiańsko-gregorjański 
biskup połączonych djecezyj Yurgab, Artakia i Ma- 
rasz w Małej Azji, mgr. Karekin, przeszedł wraz ze 
swoją matką na islam. Na imię otrzymał Achmet- 
Mukhtar, a matka jego pr yjęła imię Fatma Müniré. 


* Kolonia polska we Wiedniu. Piszą nam 
z Wiednia: Żywioł polski poczyna się u nas ruszać, 
a ruch to uznania godny, bo dąży do zjednoczenia 
rozprószonych po naddunajskiej stolicy Polaków. Na- 
rodowość nasza jest w W'edniu stosunkowo bardzo 
silnie reprezentowaną ; 30.000 osób te liczba spora i 
gdyby tylko wiązały nas ściślejsze stosunki, gdyby 
towarzystwa polskie u nas energiczniej spełniały swe 
zadanie, życie acz między obcymi mogłoby być dość 
znośne. 

Z tego też względu wiec polski, który się tu 
odbył d. 3. bm. w sali „Zum goldenen Sieb“ posia- 
da dla nas wielką doniesłość, zwłaszcza, że pozosta- 
wił po sobie faktyczne owoce. Na wiecu tym kolonia 
nasza zebrała się bardzo licznie. Przybyłe także 10 
członków Koła polskiego. Przewodnictwo objął za wo- | 
lą zgromadzonych p. Błędkowski. Pierwszy punkt po- j 
rządku dziennego stauowiło sprawozdanie komitetu, 
któremu poruezono przeprowadzić zjednoczenie toewa- 
rzystw „Zgoda“ i „Praca“. Referował je p. Smólski. 

Z sprawozdania tego dowiedzieliśmy się, że 
zgromadzenie obu stowarzyszeń jednomyślnie przysta- 
ły na fuzję, która też czeka jedynie na formalne! 


x 


jego członkowie przejdą do „Zgody.“ 

Przykre wrażenie na zgromadzonych wywarło 
przemówienie młodego rzemieślnika p. Sonnewenda, 
który „Przytulisku* poczynił ciężkie, a niestety, słu- 
szne zarzuty. Miejmy nadzieję, iż wydział Towarzy- 
stwa będzie nadal prowadził swe dzieło w duchu 
więcej samarytańskim i bez obrażenia delikatnych u- 
czuć tych, którzy się doń zwracają z prośbą © po- 
moc lub radę. 

Wniosek pp. Smólskiego i Truga o urządzenie 
we Wiedniu stałej wystawy wyrobów przemysłu pol- 
skiego odłożono z powodu późnej pory do przyszłego 
wiecu. Jak bardzo laka wystawa byłaby pożądaną, 
jak ułatwiałaby zbyt wyrobom galicyjskim w Wie- 
dniu, dodawać zbyteczna. 

Przy tej sposobności wspomnieć wypada o To- 
warzystwie młodzieży polskiej „Ognisku.* Rozwija się 
ono dość pomyślnie, nie w tym jednak stopniu, jak. 
by sobie życzyć należało, a to z powodu, że ma je- 
dynie cel towarzyski, i prócz moralnej pomocy, żadnej 
innej udzelić swym członkem nia może. 

Dlatego też z akademickiej młodzieży polskiej 
we Wiedniu de „Ogniska* zaledwie mała część wstę 
puje. Gdyby Towarzystwo chciało rozszerzyć swój za- 
kres działania, uzyskałoby niezawodnie znacznie li- 
czniejsze zastępy członków. Wszak na samym uni- 
wersytecie znajduje się 331 sMchaezów narodowości 
polskiej, a politechnika, akademia rolnieza, akademia 
sztuk pięknych i inne zakłady naukowe gromadzą w 
swych murach także spore młodzieży polskiej. 


* ( malwersacji w kasie oszczędności w 
Bacs- Kula (na Węgrzech) donoszą 8. bm.: Z ogólnej 
sumy kapitałów Towarz. w wysokości 300.000 zł. 
skradziono 180.000 zł. Dziś zostanie prawdopodobnie 
rozpisany konkurs i sprawa spocznie w rękach sądu 
karnego. Sprawca kradzieży kasjer Bosko umknął do 
Ameryki za paszportem, który sobie bez zwrócenia 
niczyjej uwagi potrafił wyrobić. 


* ( miliony. Głośny proces Leonarda Siemień- 
skiego z sukcesorami i Gwarectwem Gnstawa v. Kram- 
sty doczekał się nareszcie ostatecznego rozwiązania. 
Akcja wniesioną zoztała przed sąd okręgowy piotr- 
kowski przez Leonarda Siemieńskiego, jedynego spad- 
kobiercę śp. Jacka Siemieńskiego, przeciwko sukce- 
gorom Ginstawa v. Kramsty i Gwarectwa o wykreśle- 
nie z wykazu hypotecznego dóbr Zagórze i Klimon- 
tów, w gub piotrkowskiej, tytułu własności tych 
ostatnich. Punktem wyjścia procesu był akt sprzeda- 
ży, sporządzony d. 4. czerwca 1864 r. przez b. wła- 
ściciela dóbr Zagórze i Klimontów, Jacka Siemień- 
skiego z nowonabywcą Gustawem v. Kramsta i za- 
świadczony przez rejenta Melkusa w Wiedniu. Spór; 
zrędukował się do tego, czy akt nabycia był urzędo- 
wy, czy też prywatny. Sąd przychylił się do poglądu, 
że akt był prywatny i nakazał wyrokiem z dnia 23. 
grudnia r. z. wykreślić z działu drugiego wykazu hy- 
potecznego Zagórza i Klimontowa wpisów, ustalają- 
cych tytuł własności Gustawa v. Kramsty, jego na- 
stępców i Grwarectwa. 

Pozwani założyli apelację. Obie streny przygo- 
towały się do powtóraej rozprawy, zaopatrzywszy się 
w stosy dokumentów i argumentów. Termin do spra 
wy wyznaczony został w Piotrkowie na dzień 8. bm. 
Obrońcy stron obu złożyli do izby sądowej podanie, 
w którem, powołując się na dobrowolną ugodę, za- 
wartą przed rejentem Zawadzkim, Żądali umorzenia 
sprawy raz na zawsze. Aktem ugody Leonard Sie- 
mieński zrzekł się wszelkich pretensyj do Zagórza i 
Klimontowa, zaakceptował przepisanie tytułu własności 
na obecnych właścicieli, z wszystkie akta, -wnio- 
ski, decyzje i wpisy poprzednie i zrzekł się prawa 
skarżenia bądż wyroku w sprawie niniejszej, bądź 
jakichkolwiek innych wyroków i deeyzyj. Zawartą 
w tych warnnkach ugodę potwierdzili dnia 8. b. m. 
przed sądem obrońcy stron obu, poczem, po podpisaniu 
odpowiedniego protokoku, izba sądowa ogłosiła spra- 
wę za umorzeną. 

Wynik procesu zapewnił gsukcesorom v. Kram- 
sty spokojne posiadanie nabytych dóbr, a Siemieńskie- 
mu korzyści pieniężne 

Słowo donosi, że sukcesorowie Kramsty na 
mocy dobrowolnych układów zapłacili sukcesorom śp. 
Jacka Siemieńskiego sumę około 200.000 re. wyno- 
szącą. 

* Groźny ogień wybuchł wczoraj o godzinie 
8. wieczorem w domu przy ulicy Stromej l. 7 (przed- 
mieście żółkiewskie). Zapaliła się mianowicie sadza 
w kominie, a płomienie dostały się następnie przez 
źle zamknięte drzwiczki na strych, gdzie znajdowały 
się kłaki i wata. Straż pożarna przybyła natychmiast 
na miejsce wypadku i w krótkim czasie stłumiła ogień. 


* Zamach samobójczy. Sługa oficerski, zosta- 
jący w służbie pod l. 23. przy ulicy Pańskiej, z nie- 
wiadomego powodu usiłując pozbawić się życia, zranił 
się wczoraj rano wystrzałem z rewolweru i został od- 
stawiony do wojskow.go szpitala. j 


* Wypadki. Warszawskie Słowo donosi: „W | 
tych dniach bawił w Warszawie ajent pewnege do- 
mu hamburskiego, Masserton, który przybył celem 
nregulowania rachunków z tutejszymi kupcami za 
towary kolonialne i galanteryjne. sprowadzone od 
owej firmy. Masserton zebrał w Warszawie podobno 
15.000 rs. i wyjechał do Lwowa, gdy z Hamburga; 
nadeszły telegramy, żądające aresztowania ajenta jako | 
oszusta. Stratę poniesie firma hamburska, gdyż ajent | 
legitymował się autentyeznem pełnomocnictwem, któ- 
re mu depiero później cofnięto". 

„Na drodze pod Kleczkewicami, w gub. lu- 
belskiej, zamordowano w tych dniach żonę kupca 
z Józefowa nad Wisłą, w ehwili, kiedy wracała pie- 


szo z Nowej Aleksandrji. Morderstwa nie popełnieno ; 


w celu rabunku, gdyż przy zwłokach znaleziono kol- 


czyki i pieniądze. O morderstwo podejrzanym jest ; 


wyrobnik z Galieji, który towarzyszył żydówce od 
Opola. Morderca zbiegł do Galicji. Żydówka liczyła 
lat 48“. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 10. listopada : 

Wczoraj mieliśmy wiatr NW i N. niebo prze- 
ważnie zamglone, powictrze znacznie wilgotne; śnieg 
padał wczoraj przez cały dzień i dziś w nocy, opadu 
jednak jest niewiele, bo tylka 0'3 mm. 

Średnia temperatura doby była — 5'90 ©, naj- 
wyższa wczoraj w południe — 3:60 C, najniższa dziś 
nad ranem — 7:89 C. 

Zniżka barometryczna 745—750, znachodziła 
się w Irlandji, zwyżka 775—770 w Szwecji; zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Krymie. 

Stan barometru zredukowany do poziomu Mmo- 
rza był dziś o godz. 9 rano 769 mm. 3 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 


(w południe 10. listopada: 


Wiatr z północnej strony, niebo w znacznej 
części zamglone , powietrze miernie wilgotne, opad 
wcale nieznaczny Ciepłota powietrza znowu się nie- 
co podnosi, tak, że w następnej dobie nastąpi pra- 
wdopodobnie odwiiż. 

* Jutro, d. 11. listopada: 
B. — śwZynowa. 


św. Marcina 


— W Czerniowcach odbyły się 9. bm. wybory 
uzupełniające do Rady miejskiej. Wybrani zostali 
czterej Polacy: pp. Dworski, ksiądz Fischer, Martyno- 
wiez i Negrusz. 


— 0 nieszczęśliwym wypadku na łowach , powiada: „W ogóle w danym wypadku rola sprawie- 


ścian charakterystyczną relację, którą pedajemy poni- 
żej w całem je oryginalnem brzmienin, ze zmianą 
tylko ortografiij miejscami zbyt... sielskiej. Oto owa 
relacja : 

„Daia 2. bm. został ubity leśniczy od niedźwie- 
dzia, który miał wagę 5 cetnarów. Opowiem, jak to 
było. Zasiadło nań B strzelców i 10 chłopów z po- 
gonki i gdy go wypędzili z okropnych jedlin i świer- 
ków. wyszedł niedźwiedź na p. Poschingera właści- 
ciela dóbr Kruszelniey A gdy wyszedł, stanął na tyl- 
ne nogi i zaczął okropnie ryczeć grubym głosem, a 
wtedy p. Poschinger strzelił mn 2 razy w łeb. Nie- 
dźwiedź z wielkiej boleści i ciemności (?) zwrócił się 
w tył i zaczął uciekać. W krótkim czasie założył p. 
Poschinger jeszcze dwa patrony i postrzelił go w ple- 
cy. Uciekający niedźwiedź dostał jeszcze sześć kul od 
leśniczego. Zwolnił więc biegu, a leśniczy szedł za 
nim. bo myślał, że już (niedźwiedź) upadnie. I chło- 
pi szli także za nim. Agdy niedźwiedź znowu zaczął 
uciekać i dopadłszy wody, położył się i kąpał się, 
wtedy leśniczy przybiegł do niego z tymi ludźmi i sta- 
nął naprzeciwko niego. Niedźwiedź wstał z wody i za- 
czął iść dalej. Leśniczy wymierzył i dał mu 2 kule 
w łeb. Wtenczas niedźwiedź powrócił, porwał leśni- 
czego za głowę i wyrwał mu połowę głowy i twa- 
rzy z zębami i porwał go i rzucił tak daleko, że ro- 
zbił całego na drobne kawałki i ueiekł, Wtedy już 
państwo się przestraszyło i już za niedźwiedziem nie 
szli, tylko zabrali ciało i kości nieboszczyka i posłali 
do wsi po furę i zawieźli do swego demu. Na drugi 
dzień zebrali sią inni leśniczowie i poszli szukać sa 
niedźwiedziem. Tymczasem zebrali się tego samego 
dnia leśniczowie z Podhorodec z psami na swoje po- 
lowanie i trafili na tego samego niedźwiedzia. Leżał 
on w strumyku, a psy leżały obok niego i szczekały. 
W tym czasie jeden leśniczy chciał się popatrzeć, ce 
tam jest takiego dziwnego. Skoczył więc do potoku, a 
niedźwiedź zobaczywszy, że to strzelec, zerwał się i 
dalej za strzelcem | Ale strzelec ze strachu wylazł na 
drzewo i myślał, że niedźwiedź już go nie dostanie. 
W tej chwili niedźwie!ź stanął na tylne łapy i por- 
wał go za nogi i zaczął ciągnąć w dół. Leśniczy 
strzelił do niego dwoma kulami w łeb, aż kule prze- 
szły nawskróś przez niedźwiedzia w same łapy. W tej 
chwili przyskoczyły psy i chwyciły go za moszna, 
a niedźwiedź, jak trzymał leśniezego, tak zerwał 
z niego spodnie i kawałki ciała i powalił się z psa- 
mi do rowu. Leśniczy zaczął krzyczeć. Na ten krzyk 
nadbiegł jego towarzysz i nie wiedząc, co tam jest 
takiego, niósł strzelbę pod pachą. Gdy niedźwiedź 
zobaczył leśniczego, rzucił się nań i porwał strzelbę 
i rzucił, Pan Bóg wie, gdzie. Ale że był zmęczony 
od słabości i od psów, wywalił język na pół łokcia 
i darł leśniczego, gdzie tylko złapał i byłby ubił o- 
bydwóch, ale leśniczy porwał go za język tak mocno, 
tak go na wszystkie strony szarpał i trzymał, aż do- 
póki nie zbiegli się inni ludzie i leśniczowie z Kru- 
szelnicy i zabili niedźwiedzia. A ten leśniczy ciągle 
jeszeza tak mocno trzymał niedźwiedzia za język, że 
musieli ludzie język niedźwiedziowi odcinać. Leśnicze- 
go z Kruszelnicy niedźwiedź zabił na śmierć, a Pod- 
horodeckich tak poraniť i podrapał, Że muszą się u- 
dać do szpitala. Pogrzeb zab:tego odbył się w Kru- 
szelnicy w niedzielę d. 4. b. m. Wasyl Szabła- 
towicz* 


— Ministerstwo sprawiedliwości sgodziło się 
w zasadzie na budowę gmachu sądowego w Tarno- 
wie; dotychezas mieści się sąd obwodowy w 3 bu- 
dynkach. Oczekują w sferach sądowyeh nadejświa de- 
cyzji so do rozszerzenia gmachu sądowego w Krako- 
wie przez przybudowanie nowego skrzydła w gma- 
chu św. Piotra. 


— Z Radziechowa donoszą nam: Dnia 8. pa- 
Ździernika br. przytrzymała Żandarmerja u żydów 
w Dmytrowie parę koni, a mianowicie konia kaszta- 
newatege i klacz myszatą uwykłej krajowej rasy « 
kradzieży pochodzących. 

Wzywa się więc właściciela tychże koni, aby 
w tutejszym sądzie się zgłosił i swe prawa własne- 
ści co do tysh koni udowodnił. 


— Katastrofa. Z Budapesztu donoszą 9. b. m. 
W szybach węglowych koło Salgo-Tarjan 8. b. m. 
woda zatopiła 30 robotników, — 300 uratowano. 

D. 10. donoszą z Budapesztu, że dzięki nsiłe- 
waniom inżyniera górniczego Gerbera, wydobyto wezo- 
raj z zalanego szybu w Sulgo-Tarjaa 30 straconych 
robotników, o których sądzono że zginęli. Wszyscy 
jednak żyją, są tyłko bardzo wynędzniali skutkiem 
głodu i strachu. 

— Katastrofa pod Borkami. Kölnische Zig. 
donosi, że car odniósł przy wypadku kolejowym kilka 
dotkliwych obrażeń ciała, szczególniej na piersiach i 
nogach. Przy wjeździe do Petersburga był car blady 
i widocznie cierpiący. 

Niejaki Imanów, który był świadkiem wypadku 
kolejowego w Borkach, opowiada w Nuwoje Wremia, 
że car otrzymał silne kontuzje w plecy i w nogi. 
Car zajął się jednak wraz z żołnierzami osobiście, 
wydobywaniem z pod gruzów płaczącego w, ks. Mi- 
chała. Carowa została zranioną w rękę nad łokciem, 
a suknię miała tak podartą i powalaną, iż musiała 


: się okryć płaszczem oficerskim. 


Z Charkowa donoszą d. 7. listopada: Jutro pra- 
wdopodobnie ukończoną zostanie na miejscu katastro- 
fy rewizja toru, oraz szezątek pociągu carskiego. Na- 
stępnie ekspertyza przystąpi do zredagowania wnio- 
gków. Wszystkich ekspertów jest 12 Lewa strona 
kolei została już oczyszczona i słnży do przejścia po- 
ciągów. Stan zdrowia barona Szernwala polepsza się; 
szezególnych komplikacyj w chorobie nie ma, 

Z Petersburga donoszą pod d. 10, listopada. 
Komisja śledcza oświadcza, że przyczyną katastrofy 
| koło Borek jest wyłącznie regulamin jazdy ustanowio- 
(ny dla pociągów carskich. 

Petersb. wied. zastanawiając się nad przypu- 
szezaluemi przyczynami katastrofy na kolei kursko- 
charkowsko-azowskiej, piszą pomiędzy innemi: 

„W każdym razie. jakiekolwiek mogłyby być 
najbliższe przyczyny katastrofy, nie należy traeić z 
oka owego wysoce niepomyślnego zbiegu najryzyko- 
wniejszych kombinacyj w budowie samej kolei. Taką 
zresztą jest niejedna tylko kolej Kursko- Azowska. 
Ostre łuki i silne zakręty zapewniają niewątpliwie 
oszczędność przy budowie kolei. Na czyjem jednak 
sumieniu cięży owa oszczędność ? W każdym razie 
nie skark robi oszezędneści. Skarb płaci za budowę 
jednej wiorsty drożej, aniżeli za granicą, a mimo to 
pod względem bezpieczeństwa nasze koleje żelazne 
stoją niżej wszelkiej krytyki. Bez ryzyka można je- 
chać 40 wiorst na godzinę tylko na kolei Mikołajew- 
skiej lub warszawskiej.“ 

W odpowiedzi na to Grażdamim pisze: 

„Petersb. wied. mylą się niezmiernie, przypu- 
szczając, iá skarb nie odgrywa żadnej roli przy bu- 
dowie kolei ; jeżeli kasa skarbowa nic nie zyskuje 
na oszczędności, to inżynierowie skarbowi, którzy od- 
bierają złą lub nieodpowiednią kolej, ozyż nie zyskują 
nie? Tego niedosyć. Na wszystkich kolejach prywa- 
tnych skarb miał zawsze swą inspekcję, swoje oko do 
patrzenia. Czyń i to oko nie odgrywa żadnej roli, 
kiedy jest mowa o złem naprawiauiu kolei i niesu- 
miennych oszczędnościach, które sankejonowali inży- 
nierowie skarbowi, donosząc rządowi, że wszystko jest 
dobrem, wszystko w porządku. “ 

Zwracając się zaś de chwili obecnej, dziennik 


dliwości będzie bardzo ważna : ma ona wykryć niei 
starej i szeroko rozpostartej sieci intryg inżynierów, 
działających w porozumieniu z właścieielami kolei na 
szkodę państwa i zgubę pasażerów." 

Rzecz prawie pewna, podaje to pismo dalej, że 
car nie pojedzie do Kopenhagi, a także nie będzie 
rewizytował na wiosnę cesarza Wilhelma. 


— Królowa serbska Natalia nabyła dobra w 
Kutnowskiem (w Królestwie). Szacunek wynosi re. 
1,800 000. Punktacja, za pośrednictwem pełnomocni- 
ka królowej spisana, podobno została iuż przyjęta 
przez obie strony. 

Na życzenie dworu serbskiego guwerner na- 
stępcy tronu w liście de eks-królowej Natalii żądał, 
aby wiadomość o rozwodzie ukrywać jeszeze przed 
młodym księciem. FHks-królowa odpisała, że syn po- 
winien pierwszy wiedzieć o fakcie, który ją tak bo- 
leśnie dotknął. 

Z Bukaresztu piszą, że eks-królowa Natalia od- 
bywa codziennie konferencje z Pireczanacem, który 
niebawem ma powrócić do Białogredu. Eks-królowa 
zamierza wkrótce udać się do swych krewnych do 
Jas, a następnie do Odessy. De Petersburga ma wy- 
jechać dopiero 8. lutego. Zamierzono wystosować pro- 
test przeciw unieważnieniu jej małżeństwa, który ma 
być przedłożonym wielkiej skupozynie. W razie od- 
rzucenia go lub nieprzyjęcia przez skupczynę, ogłosi 
Natalia korespondencję swą z królem, która ma udo- 
wodnićó, że przypisywane jej intrygi polityczne nie 
mają żadnej podstawy. 


— W sprawie rozwodu króla Milana podaje 
Rhein. Corr. następującą zajmującą, aczkolwiek nie- 
co spóźnioną wiadomość: Trzy osoby wiedziały o za- 
miarach królewskich. Sam król, Wladau Georgewicz 
(minister wyznań) i Christicz, jakkolwiek ten ostatni 
najmniej był interesowany. Georgewioz był autorem 
listn króla do metropolity, oraz dokumentu, który me- 
tropelita podpisał. Z listem królewskim, oraz z do- 
kumentem przybył Georgewicz pewnego dnia o godzi- 
nie trzeciej pe połndniu do metropolity i wręczywszy 
mu list zażądał podpisu na dokumencie. Jakkolwiek 
metropolita Teodozy nie grzeszy samodzielnością, je- 
dnakowoż zawahał się wobec odpowiedzialności przed 
csłym krajem, która na nim miała zaciężyć i prosił 
o czas do namysłu. Powrócę o piątej — rzekł Geor- 
gewicz — proszę jednak pamiętać, że król tego Żąda. 
Punktualnie o piątej powrócił Georgewicz z Ohrsti- 
czem i metropelita w ich obecności podpisał dekret, 
który natychmiast zaniesione do drukarni. Nazajutrz 
rano dekret został opublikowany. 


— Zmarły jenerał Przewalski, jeden z naj- 
zasłużeńszych podróżników i badaczów przyroły, był 
rodem z gub. Smoleńskiej. Poświęciwszy się zawodo- 
wi wojskowemu, wstąpił do akademii wojskowej w 
Petersburgu. Na własne życzenie otrzymał w r. 1867 
stanowisko w Syberji Wschodniej, gdzie mianowieie 
zbadał okolicę rzeki Ussuri. Po ogłoszeniu rezultatów 
tyeh badań w r. 1870, zwrócił się Przewalski do 
rosyjskiego towarzystwa geograficznego z prośbą o 
środki na urządzenie wyprawy do kraju Ordosów w 
Mongolii, nad górnym biegiem rz.ki Żółtej, które to 
okolice do owego czasu pod względem naukowym nie 
były jeszcze zbadane. Środków tych mu dostarczono, 
a oprócz tego otrzymał także zapomogę od ministe- 
rjum wojny, lecz mimo to uczony badacz poświęcił 
znaczną część własnege majątku, aby podróż tę od- 
być podług nakreślonege przez siebie planu. Ze zdu- 
mieniem dowiedział się świat naukowy o rezultatach 
trzyletnich podróży Przewałskiege po Chinach, Mon- 
golii i Tybecie północnym. W pośród olbrzymich tru- 
dów i niebezpieczeństw, udało się śmiałemu podąń- 
żnikowi przebyć rozległe stepy i nieznane okoh 0 i ` 
on to pierwszą podał wiadomość o nieznanym świe- 
cie zwierzęcym, jaki nie istniał w żadnym innym 
kraju. W 1876 r. rozpoczął Przewalski drugą swą 
podróż, która gə zawiodła nad brzegi jeziora Lob- 
Noor w Turkestanie wschodnim i w góry Altyn-Tasu. 
W latach 1888 i 1884 spotykamy niestrudzonego 
badacza w najmniej znanych okolicach Azji środko- 
wej, a w r. 1887 wrócił on po raz czwarty z nan- 
kowej podróży, która go zawiodła do środka azja- 
tyckiego qłaskowzgórza. Przewalski w czasie tych 
naukowych wycieczek miał do walczenia i z elbrzy- 
miemi trudnościami przyrody i z wrogiem usposobie- 
niem mieszkańców owych dzikich okolic. Dzielny po- 
dróżnik zwalezył jednak zwycięzko wszystkie te prze- 
szkody i przywiózł ze swych podróży  nieecenione 
skarby naukowe, bogate botaniczne i zoologiczne zbio- 
ry, stanowiące dzisiaj najcenniejsze zabytki muzeów 
Akademii Naukowej w Petersburgu. W jesieni b. r. 
rozpoczął Przewalski nową podróż, która go zawieźć 
miała do Tybetu, tym jednak razem siła wyższa po- 
łożyła kres jego rozległym planom. 


— Ogromne pieczary odkryto przed kilku dnia- 
mi w Kijewie w ezęści miasta Zwierzyńcu, w pobli- 
łu Świato Troiekiego klasztoru. Odkrył je pewien 
człowiek, dobywający wraz z innymi glinę; ziemia 
się zawaliła a powstały ztąd otwór najwyraźniej 
przedstawił wejście do pedziemia. Robotniey wzięli 
się energieznie de pracy i wkrótce wykopali otwór, 
przez który weszli de podziemia i tam ich oezom 
przedstawił się długi korytarz rozgałęziony w różne 
strony i zawierający nie duże nisze, których nali- 
czono 40. W jednem miejscu jest zagłębienia, w 
kształeie pokoju. Soiany wyłożone stareżytnemi 6e- 
głami. W pieczarach tych znaleziono mnóstwe kości 
ludzkich, trzewików i pasów ze skóry z emblematami 
religijnemi, znaleziono też kilka naczyń glinianych. 
Pieczary jeszcze nie zostały zupełnie zbadane, wsze- 
lako sądząe z kierunku tychże, muszą zajmować zna- 
czną bardzo przestrzeń, 


— Siódme kwartalne sprawozdanie z fun- 
duszów skarbu narodowego. pezestającego pod opieką 
towarzystwa „Zjednoczenie Polaków* w Nowym Jor- 
ku za czas od 1. lipca do 1. października br. wyka- 
zuje 5.290 dolarów 89 et. 

— Paryż d. 7. listopada. Urządzony w Palais 
Royal bankiet i bal istniejącego od 35 lat stowarzy- 
szenia niemieckiego „Teutonia“ został na pół go- 
dziny przed rozpoczęciem przez policję zakazany. 

— Rozbeje i kradzieże w Królestwie polskiem 
są ciągle na porządku dzieanym. W Warszawie pa- 
nuje jeszcze jaki taki porządek, lecz prowincja zo- 
staje tylko ua łasce Opatrzności. Straż ziemska pod- 
patruje księży i obywateli, ale o złodziei nie wiele 
się troszezy i oi dokonywują napadów w biały dzień, 
a uzbrojeni w noże i rewolwery, nie wiele soebie ro- 
bią z organów bezpieczeństwa. Codziennie donoszą 
o całym szeregu rozbojów, szozególniej na dwory 
i plebanie. Skarzyć się publicznie jednak nie wolno, 
a tem mniej krytykować organa rządowe. 

Przed paru dniami złodzieja w okolicy War- 
szawy skradli z fabryki kocioł platynowy, wartości 
22.000 rs. Kradzież popełnioną została tak zręcznie, 
że pozazdrościć im mogą rzezimieszki lendyńscy. Do- 
tąd mimo nagrody 1000 rubli nie trafione na ślad 
złoczyńców. 

— Londyn d. 10. listopada. Na przedmieściu 
Whitechapel popełniono wczoraj w necy znowu bru- 
talne morderstwo na kobiecie. Ofiarą padła i tym 
razem prostytutka. 

Policja pomimo największej energii nie wpadła 
dotychczas ma ślad zbrodniarza, czy też całego zor- 
ganizowanege towarzystwa, które urąga się pelicji 
i coraz zuchwalszemi czynami szerzy panikę. Kilka 
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dni temu w piwnicy lokalu zajmowanego przez po- 
licję, znaleziono tronpa kobiety, zawiniętego w czarną 
spódnicę jedwabną. Zwłoki były pozbawione głowy, 
Tąk i nóg, a ponieważ współcześnie w innych dziel- 
nicach Londynu znaleziono dwie ręre, więc przymie- 
Tzono je do ramion trupa, lecz nie pasowały, Wkrót- 
ĉe dowiedziano się, ż- w Hildorf zn lezi=no nogę; 
Wyprawiono po nią policjanta z poleceniem zacho 
Wania wszelkich ostrożności przy przeniesieniu, ale 
I noga nie pasowała. Więc trzy trupy w jednym 
Czasie nie należące do kategorji sześciu ofiar. Mimo 
Tozwinięcia przez policję ogromnej energii, mimo po- 
Mosy czynnej ze streny samych mieszkańsów, sprawa 
Odkrycia przestępcy ani na krok dotychczas nie po- 
stąpiła i jak przed kilku miesiącami, tak i azisiaj 
Na najmniejszy ślad jego nie natrafiono. 

Utrzymanie policji w Londynie kosztuje bardzo 
Wiele. Mieszkańcy epłacająsy podatki wnoszą rocznie 
187.351 ft. st, do której to kwoty rząd dodaje od 
Nehie 675.141 ft. st. Wogóle więc zapewnienie bez- 
Dieczeństwa mieszkańcom Londynu kesztuje 1,412.492 
i. st. ezyli okołe 17 mil. zł. 

Denizulu, wódz rokoszan w kraju Zulnsów, 
olek? z pod straży angielskiej. 

-— Karol Bleib:'ren, przewódea tz. „najmłod- 
Szych Niemiec“ skazany został przez sąd berliński na 
Miesiąc więzienia za to, iż w Swej ostatniej powieści 
„Gróssenwahn* wystawił na pośmiewisko i podał w 
Podejrzenie o życie niemoralne wydawcę Momanzei- 
lung Ottona Leixnera. 

—: Uczony zbrodniarz. Przed sądem w Con- 
stantine (w Algierji) rozpeczął slę wczoraj 8. b. m. 
Proces przeciw niejakiemu Chambige, który w lipcu 
. r. zamordował panią Grille, a następnie usiłował 
dehrać sebie życie. Chambige twierdził, że podwójne 
Mordorstwo nłożone zostało w porozumieniu z panią 

ille. 

Proces Prado banalnym się wydaja wobec spra- 
Wwy Chambige'a!... Ten ostatni jest łotrem skoń- 
€zonym, 

Chambige, człowiek młody i bardzo oczytany, 
ebmyślił obronę swoją niemniej sprytnie, jak zbrodnię. 
Chambige mógł był zrobić majątek na pisaniu, jest 

ezłowiek upadły, opisuje tajemnice, które, wydane 
W książce, stanowić będą doskonały interes wydawni- 
Qzy, zwłaszcza jeśli pomieszczą w niej fotografie au- 
tora i pani Grilla, żony inżyniera i przyjaciółki ro- 
dziny Chambige'ów, specjalnie sympatyzującej z oska- 
Tonym. Mieszkańcy miasta Constantine, gdzie zbro- 
dnia dokonana została, przekonani są, iż Chambige 
Pod pierwszym lepszym pretekstem zaciągnął panią 
Grille do willi, którą zamieszkiwał, że dał jej do 
Wyboru niesławę lub śmierć i że nowa Lukrecja 
Śmierć wybrała. Ponieważ pani Grille obecną była 
oświadczeniem hypnotycznym, niektórzy pozy puszczają, 
Ż mogła uledz suggestji z odległości i popaść w sen 
Magnetyczny. W pokeju panuje ład zupełny. Zwłoki 
obiety z dwiema kulami w głowie rozebrane są z 
Męzką niezręcznością. Chambige ma dwie kule, jedną 
W lewym a drugą w prawym policzku, co nadaje 
zupełny pozór samobójstwa. Chambige, wzburzony. 
Wymierzył tylko w policzki, skutkiem czego pozostał 
Przy życiu i pisze: „Żyć i patrzeć na trzy rodziny 
Zniesławione przezemnie | oh | jakże się nienawidzę!“ 

edy sędzia śledczy stanął na miejscu popełnionej 
tbrodni, zawahał się na razie, ale skoro spostrzegł 
gorset młodej kobiety, rozwiązany z tyłu. a nie rcz- 
Dięty z przodu, przestał wątpić : kobieta bowiem nie 
byłaby się tak sama rozebrała, tylko morderca mógł 
nieumiejętnie wziąć się do rzeczy. 
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PIERWSZY ŚNIEG. 


..Skrzy się to po nocy, a po dniu bieli jak 
duknia oblubienicy. 

Zdaleka miękkie i zda się ciepłe jak puch, 
tbliska mroźne jak... serce mężczyzny. A pełno 
tego w powietrzu, kręci się jak miliardy białych 
motylków niezdecydowanych czy do ziemi przy- 
paść, czy w niebo ulecić... kręci się w zawrotnym 
tańcu, podbiega, już, już zda się, że osiadzie... 
Nie ! patrz, dalej ucieka, jak kokietka dziewczy- 
ha w kotyljonowej figurze. 

Gdy byłam mała, mówiono mi, że śnieg to 
pióra aniołów, które ze skrzydeł swych strząsa- 
ja — wyciągnęłam rękę, kilka tych białych pła- 
tków spadło mi na dłoń, lecz zamiast piór aniel- 
skich, ujrzałam po chwili kroplę wody... kroplę, 
bardzo do łzy podobną. 

I w brylantach śniegu, dojrzała wiele smu- 
tku i niedoli lndzkiej obok promiennych blasków 
djamentów, białości angorowej rotundy i tonów 
walca, płynących zdaleka. 

Pierwszy Śnieg! Ten pierwszy, który niesie 
ze sobą zapowiedź groźnej zimy, szału karnawa- 
łowego, całanów grobowych i tych wspomnień ser- 
decznych, co to ich z serca nie wyrwać | nie wy- 
palić żadnym kamieniem piekielnym... I zieleń 
Wiosenna, i wieczór letni, i szam liści jesiannych 
i... pierwszy śnieg niosą nam całe mary przeby- 
tych smutków i radości. A głowa wiecznie się za 
przeszłością obraca i coś tam w tejciemnicy 8szu- 
ka, a szuka, aż łzę gorzką wynajdzie — łzę, co 
uśmiech zetrze. 

Aniołowie srabrnemi skrzydłami szeleszczą, 
pióra na ziemię lecą i lecą, a ludziom niosą ze 
sebą trochą nśmiechu, lecz za to dažo łez |... tozi. 
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Sypialnia małej hrabiny. 

Półcień dyskretny. Nad łóżkiem kotary ró- 
Żowe, nokryte kremową koronka. dywan créme 
w wielkie różowe róże, gotowalnia lśniąca od 
kryształów i srebrnych przyborów, meble miękkie, 
kryte różowym pluszem, narzucone kremowemi, 
koronkowemi kwadratami, Potworny mops z wy- 
krzywioną mordką przewraca się po dywanie. 

Hrabina (kładąc szlafrok podbity białym 
atłnsem i przewracając gwałtownie na tualecie 
całą serję pilniczków): Nie wiem prawdziwie, 
dlaczego wstałam tak wcześnie, jedenasta godzi- 
na, mieć będę oczy czerwone i płeć straci swą 
przejrzystość... I tak dziś nigdzie nie wyjdę, bo 
nawet wyjechać niepodobna podczas tak brzydkiej 
pory. Nie pojmuję, po co Bóg nrządził te „pory 
roku*. To dobre dla astronomów i dla tych, co 
wydają kalendarze, ale co mnie naprzykład po 
jesieni? Co mnie jesień obckodzić może? 

Wchodzi panna służąca i powoli odsuwa 
zasłony u okien. 

Hrabina. Co robisz, wiesz, że blasku znieść 
nie mogę. ; s 

Panna służąca (do siebie). Spodziewam się... 
pierwsze zmarszezki! 

Hrabina. Co mówisz? i a 

Panna służąca (układnie). Nic, pani hrabi- 
no... mówię tylko — o! ten pierwszy śnieg! 

Hrabina (biegnąc do okna). Snieg? mówisz 
śnieg... ależ to niepodobna ! 

Panna służąca (do siebie). Paf! pojechała I 
(głośno). lak, pani hrabino, padał całą noc... Oj! 
jak wszystko białe... 

Hrabina (przerażona). Prawda l... lecz wiel- 
kie nieba! co teraz zemną będzie?.,. 


poleceją 


we Lwowie, Rynek I. 32 


w największym wyborze 


na sezon 


Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Listopada 1888. 


Panna służąca. Co pani hrabinie się stało? 
Hrabina (padające na fotel zupełnie zgnębio- 
na). Nie mam w co się ubrać!!! 


I długo, długo biegało biało nbrane dziecko 


(wśród śŚniegowej bieli, błyszczące tylko puklami 
| złotych włosów i migocąc gwiazdami oczów, wiel- 


Panna służąca. Jakto, a kostjnm pluszowy? j kich błękitnych... 


a dolman wytłaczany? a żakierka angielska? a o- 
krycie z chinchilli? a rotunda z brokartnP a ko- 
stjum oliv»?P a... 

Hrabina. To wszystko jest niemożliwe... Te- 
raz noszą szewioty!... potrzebuję szewiotu l... na 
miłość boską szewintu |... 

Panna służąca. Może pani hrabina każe za- 
prządz i pojedzie do Toinon wybrać sobie jaki 
paryski model... 

Hrabina. Tak — ale w czemże pojadę? W 
czem P Nieprzypuszczałam nigdy, że ten pierwszy 
śnieg tak prędko spadnie... Odkładałam z dnia ua 
dzień; achl jestem biedna! tak biedna, jak osta- 
tnia nędzarka | 


Panna służąca (dusząc się ze Śmiechu) 
Pani hrabina ma rację — położenie jest bez 
wyjścia. 


Hrabina (płacząc). Prawda ?... ty mnie przy- 
najmniej rozumiesz! 

Panna słusąca. Wreszcie na coś zdecydo- 
wać się trzeba. Pani brabina owinie się w ro- 
tundę i pojedzie w karecie. Nikt pani nie do- 
strzeże. 

Hrabima (zrywając się gorączkowo). Masz 
rację... każę jechać szybko... Przygotuj mi także 
gęstą ciomng woalkę. Spaliłabym się ze wstydu, 
gdyby mnie kto tak nbraną zobaczył. 

(Panna służąca wychodzi, kopnąwszy ukrad- 
kiem mopsa). 

Hrabina (sama, ubierając się pospiesznie). 
Jestem cała w gorączce. Byleby tylko Toinon 
miała „demidoff* lub *vienx singe“. W innych ko- 
lorach trudno się pokazać! Ale ten Śnieg! ten 
Śnieg l... Tak niespodzianie... O! Mój Boże! ależ 
to adwent się zbliża! Ksiądz Ewaryst kazał mi 
odwiedzać moich biednych co tydzień, a ja już 
pięć tygodni nie byłam u tej biednej wdowy. Ale 
też jak można mieszkać na takiej ulicy! i w 
dodatkn tak wysokol.. A co za schody |... osta- 
tnim razem zgubiłam obcasl.. najwyraźniej ob- 
casl.. Trzeba zajechać do nich... Ksiądz Eweryst 
gniewać się będzie, no — tak! ależ w rotundzie 
jecbać tam nie mogę. Szewiet! tylko szewiot mo- 
żna nosić podczas pierwszego śniegu... wszystko 
inne jest „déplacé“. Ha! trudno — moja biedna 
wdowa musi poczekać. 

Nie mogę się kompromitować. 
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Ciemno było znpełnie a mała Julka nie my- 
Ślała wejść do oŚwietlonej sli; siedzi tuż przy 
oknie z twarzyczką przylepioną do szyby i patrzy, 
patrzy na jasną oponę co się tak po całym dzie- 
dzińcu bieli. , 

To Śnieg, pierwszy śnieg, który pada od 
wczoraj wieczora i nie rozpływa się w błocie. je- 
no ziemię niby puchem owija. Koleżanki Julci 
cieszą się serdecznie z tego białego gościa. Prze- 
łożona pozwala im od czasu do czasu wybiedz na 
dziedziniec i nabrać w ręce tego dobrego śniezn, 
który zimny będąc. aż parzy drobne palasrki. I 
teraz zebrane w koło wielkiego stołu aż śmieją 
się z uciechy i marzą o dostaniu miałkiego cn- 
kru, aby go pomięszać z czyściuchnym śniegiem 
i zjeść na deser, po nędznym, pemsyjnym obie- 
dzie. 

Tylko ta biedna sierotka Julcia nie dzieli 
ich radości... Siedzi w ciemoym pokoju i myśli 
Bóg wie o czem... Szkoda że taka swutna! bo 
miła to i ładna dziewczynka z oczyma czarnemi, 
tak czarnemi jak jej żałobna sukienka... 

O czem ona jednak może tak myśleć, sie- 
dząc przy tem oknie?... może myśli także skąd 
dostać cukru i pomięszać go ze Śniegiem?... 

Tymczasem, z czarnych oczu Julki płyną 
wielkie gorące łzy... Latarnia płonąca tuż pod 
oknem rzucą blask na cały dziedziniec i migoce 
żółtawym światłem w załzawionych źrenicach dzie- 
cka. Drobna, mała twarzyczka ściąga się pod 
wpływem wielkiej wewnętrznej troski... Myśl dzie- 
cka krąży daleko, daleko... koło świeżej mogiły, 
gdzie spoczywa jej ukochana mateczka. Mogiła ta 
nia esłonięta drzewami, naga, czeka na kamień, 
który krewni położyć przyżekli. Julcia przymyka 
oczy i widzi ten grób biedny, a tak dla niej dro- 
gi owiany całą masą śniegn, pokryty tym zi- 
mnym całunem... 

I usta dziewczynki szepczą cicho, bardzo 
cicho... 

— Mateńko! tobie zimno pod tym śniegiem I 
mateńko! .. 

EJ 
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Widzieliście kiady dwoje zakochanych? 

Widzieć ich musieliście nieraz, ale czyście 
ieh widzieli idącyeh po śniegu, w noe jasną i po- 
godną, kiedy to anielskie viórka w kobierzec się 
uścielą i po powietrzu kręcić się przestaną... 

Idzie więc dwoje tych młodych. Idą tak 
cicho, że można przysiądz, iż to duchów nara 
zbiegła na ziemię i skrzydła zgnbiwszy, po ziemi 
w noc zimową się snuje. Ona tuli się do niego, 
tali tak blisko, że prawie stanowią jedno. a on 
kroki swe stara się zastosować do jej drobnych 
nóżąt, które szybko migają okryte wysokiemi, cie- 
płemi bncikami. 

Śuleg tylko chrnpie pod ich nogami, drzewa 
wyciągają bezlistne ramiona snnjąc delikatną ko- 
ronke eiemnych, nagich gałązek. 

Oni idą ciągle, nochyleni ku sobie, chroniąc 
się wspólnie od ułatków Śuiegowych, które z po- 
dmncbetm wiatrn kręcą się chwilami w powietrzu... 
Delikatnie, z miłesną pieszczotą on zdejmuje te 
srebrnawe gwiazdki czeviające się jej jedwabnych 
włosów wijących się nad ciemnemi brwiami. Pa- 
trzy przytem na nią z całą potęgą uczucia tego 
uczucia, co dwoje ludzi do Boga zbliża i serca im 
w piersiach zamienia, a cała biel otaczająca ich 
dookoła zda się być bielą ślubnej komnaty, pełnej 
urokn i rzewności dziewczęcej. 

Brylanty ściełą się im pod stopy, a oni za- 
patrzeni w siebie zdejmują poczłuakami wilgotny 
Śnieg z rzęs i powiek, mówiąc cichym, stłnmio- 
nym głosem : f 

— To pierwszy Śnieg !.. pierwszy Śnieg l.. 
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„„Ubrali ją ciepło, włożyli nowe buciki dłu- 
gie, ciepła, flanełą wysłane i wyprawadzili ną 
Spacer. 

Buzia się śmiała tej małej dziewczynce, 
oczki iskrzyły. Nóżki spowite w białe kamaszki, 
śnieg mocno deptały. Po każdem stąpniecin zo- 
stawał na Śniegn ślad malachnej stopki zbrojnej 
w obcasik, maluchnej, a przecież rasowej, wąziu- 
chnej i tak te ślady ciągnęły się wzdłuż alei za- 
miecionej śniegiem, pokrytej jakby pianą cu- 
krową. i 

s Niepodobna było oprzeć się proébom dzie- 
ciny: pierwszy Śnieg spadły na ziemią obudził 
w niej pragnienie wielkie wyjścia do ogrodu, 
biegania po tym puchu, który wavił ją jak Świe- 
ła, miękka pościółka. r 


Z okna przyglądała się uśmiechnięta matka 
i przesyłała całusy swej jadynaczce, kręcącej się 
jak wielka śniegowa kuola wśród zasnieżonych tra- 
wników, jak kwiat mistyczny wśród śniegu wy- 
rosły. 

A przecież ten pierwszy Śnieg, nie biel wə- 
salną, lecz kir żałoby przyniósł ze sobą uśmie- 
cbniętej matce. Dziecko umarło, umarło nazajutrz, 
przyniósłszy z ogrodn tchnienie śmierci w zzię- 
bniętych usteczkach ? Rzecby można, że ci anio- 
łowie, którzy tam z góry strząsali ze skrzydeł 
swe śniegowe pióra dojrzeli dziecinę i pozazdro- 
Ścili ziemi tej przeczystej duszyczki. Zabrali jak 
swoją, zabrali na zawsze... uśpiwszy wprzód na 
wieczny señ! 

I z okna spłakana matka, konając prawie z 
bóla, patrzy, jak płatki śniegu padają na małą 
trumienkę, którą z domu wynoszą. Trumienka to 
biała jak czoło jej martwej dziewczynki... Snieg 
iskrzy się tylko na aksamieie, jak srebrna łza... 

Jęk bólu rozrywa pierś matki, a śnieg pada 
wciąż, pada nielitościwy, mroźny, wilgotny, za- 
bójczy... 

O ten śniegl... ten pierwszy śnieg... 
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Gdy byłam mała, mówiono mi, że Śnieg, to 
pióra anielskie, 

Wyciągnęłam rękę — śnieg się w łzę za- 
mienił. Czyż moją to winą, że więcej łez pada 
na ziemię niż uśmiechu? Czyż m ją to winą, że 
po za radością smutek się skrada? 

Dlaczego człowiek obraca głowę i w ciemni- 
cy przeszłości szuka... szuka... aż zamiast śmie- 
chu znajduje dużo łezl... łez... łez... 


G. Zapolska. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w sobotę 
po raz dziesiąty „Mikado“ eperetka w 2. aktach 
Sullivana. — W niedzielę po południu „Matka s rodu 
Dobratyńskich* tragedja w 6. odałonach Grillparze- 
ra. Wieczór „Błazon królewski“ operetka w 8. 
aktach Millera. — W poniedziałek przedstawienie 
składane: 1) Po raz pierwszy „Stare panny“ kome- 
dja w 1. akcie Schitza. 2) „Pomyłka pana Lambi- 
neta“ farsa w 1. akcie Meilhaea i Halevyego. 3) 
„Załoga okrętu“ operetka w 1. akcie Zajtza. — We 
wterek „Mikado*. — We średek po raz pierwszy 
„Dwór w Władkowicach* komedja w 4. aktach Z. 
Przybylskiego. — We czwartek „Donna Juanita* epe- 
retka w 3. aktach Suppe'go. 

P. Zygmunt Przybylski przybywa z 
Warszawy na ostatnie próby z „Dworu w Władko- 
wicach" i będzie obecnym Ra pierwszem przedstawie- 
niu tej nowej komedji we środę 14. bm. 

Na przyszłą premierę, t. j. od Środę za tydzień 
(21. b.m). przygotowuje dyrekcja dramat Freitaga 
„Hrabia Waldemar.“ 

— Nowa komedja Lindaua „Dwie Leono- 
ry“ przedstawiona po raz pierwszy d. 6. bm, w ber- 
lińskim „Deutsehes Theater“ znalazła życzliwe pray- 
jęcie. Odznacza się ona wyboruą charakterystyką wy- 
stępujących postaci I pełnemi humoru sytuacjami. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzn. Kraków d. 9. listopada. Na dzi- 
siejszym targu obroty były znowu ograniczone, 
ponieważ właściciela zboża starają się utrzymać 
dotychczasowe ceny, a speknlanci i młynarze we- 
bec słabej tendencji za granieą i utrudnionego 
wskutek tego odbytu, wstrzymują się na teraz od 
zakupów w przewidywania dalszej zniżki. 

Płacono za pszenicę białą od 7.60 do 8.10 
zł, za żółtą od 7.50 do 8.— zł, za czerwoną od 
1.60 do 8.— zł, za żyto od 6.— do 6.50 zł, 
za jęczmień od 6.25 do 7.— zł, za owies ed 
0.75 de 6.25 zł. (z akcyzą.) — Wszystko za 100 
kilogramów. 

W sprawie kolei czerniowieckiej donoszą 
z Bnkaresztn do Polit. Corr., że rokowania dyre- 
ktora rumuńskich kolei p, Dnki z rządem austrja- 
cekim doprowadziły do tego rezultatn, iż uregu- 
lowanie wszystkich kwestyj, które wskntek zapro- 
wadzonaj sekwestracji rumuńskich linij wymagają 
nowego odrębnego załatwienia, nastąpi w drodze 
dodatkowego protokołu do konwencji kolejowej 
z dnia 21 lutego 1881 r. zawartej, jak wiadomo, 
na przeciag 10 lat, t. j. do 1891 roku. Rząd ro- 
muński zajęty jest obeenie wypracowaniem po- 
trzebnych instrukcyj dla swego delegata p. Duki, 
który celom zawarcia powyższej dodatkowej kon- 
wencyi, uda się w najbliższym czasie powtórnie 
do Wiednia. 

Spadek rubla. Z Wiednia donoszą 9 b. m. 
Na dzisiejszej giełdzie nastąpiła nagła zwyżka 
walorów rosyjskich wskutek doniesień z Berlina 
o bliskiem zaciągnięciu pożyczki rosyjskiej w sumie 
20 iljonów funtów szterlingów. Pożyczka ta ma 
yé zrealizowana przez grnpę Bleichró ier-Roth- 
schild, Razem ze zwyżką rubla podskoczyły też 
inne walory, szczególnie zaś akcje kolei państwo- 
wycb w skutek uzasadnionych pogłosek o nowych 
rokowaniash wzgledem zawarcia austrjacko-ro- 
muńskiej ugody handlowej. 
| Czy tendencja zwyżkowa rubla utrzyma się 
i nadal — jest jeszeze wątpliwem. 


Talieramy „Gazały Narodowo", 


Wiedeń d. 10. listopada. Cesarz udzie- 
lił ambasadorowi austrjackiemu w Paryżu hr. 
Hoyosowi wielki krzyż orderu Leopolda. 

Wiedeń d. 10. listopada. W rozpra- 
wie nad ustawą o wolności dzielenia grun- 
tów włościańskich, która się toczyła na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów, zabierał ta- 
kże głos minister rolnictwa. Falkenhayn. 
Wskazywał on na wielkie znaczenie i potrze- 
bę ustawy, dążącej ku ochronie i wzmocnie- 
nin ludności wiejskiej. 

Odpowiadając na zarzuty Chlumeckiego, 
dowodził minister z cyframi w ręku, że po- 
działy spadku doszły w niektórych okolicach 
do niebezpiecznych rozmiarów, i że wobec 
bogatego materjału statystycznego o stosun- 
kach agraryjnych Austrji, który rządowi prze- 
dłożono, n. p. 60 do zadłużenia włościan, 
dalsza ankieta parlamentarna jest zbyteczna. 


Nie ulega to wątpliwości, że wolny po- 
dział gruntów pociągnął za sobą jak najgor- 
sze skutki. W r. 1887 w samych tylko Uze- 
chach podzielono 643 posiadłości i rozbito je 
na 7080 parcel. Należy więc położyć koniec 
takim faktom, sprowadzającym ruinę włościan. 
Przedłożoną ustawę zaleca też minister jak 
najusilniej, gdyż zdaniem jego jest ona pier- 
wszym nieśmiałym jeszcze krokiem na tej 
drodze. Przyjęcie ustawy przez Izbę będzie 
rząd uważał jako zachętę do obmyślania dal- 
szych w tej mierze kroków. 

Przemówienie to hr. Falkonhayna przy- 
jeła prawica oklaskami, 

Wiedeń d. 10. listopada. Rząd rumuń- 
ski, zaprzeczając fałszywym pogłoskom, do 
jakich dała powód sekwestracja kolei czernio- 
wiecko-jasskiej, podaje do publicznej wiado- 
mości, że w dniach 18. kwietnia i 18. pa- 
ździernika nastąpi prawidłowa wypłata kupo- 
nów od akcyj tejże kolei. 


Tryest d. 10 listopada. Wczoraj przy- 
była tu eskadra niemiecka na ćwiczenia. 

Londyn d. 10. listopada. Rząd złożył 
oświadczenie w lzbie niższej, że liczbę an- 
gielskich okrętów wojennych, stojących przy 
wybrzeżu wschodniej Afryki, podniesiono do 
siedmiu. Angielska i niemiecka flota będą 
tam działały całkiem oddzielnie. 


Łondyn d. 10. listopada. Salisbury 
wygłosił mowę na bankiecie urządzonym 
przez lord-majora. Oświadczył on, że rząd an- 
gielski nie zamierza wcale prowadzić poli- 
tyki tak jak stronnictwo przeciwne, że zaj- 
ście z ambasadorem Sackville nie narusza 
stosunków angielsko-amerykańskich i Że po- 
wstanie w Afganistanie stłumionem zostało. 

W dalszym ciągu swej mowy zapewnił 
Salisbury, że nie ma powodu obawiać się bra- 
ku lojalności ze strony sąsiadów. Wypadki 
w Suakimie dowodzą, że zobowiązania Anglji 
wobec Egiptu nie są jeszcze spełnione ; przyj- 
dzie jednak czas, kiedy Egipt będzie mógł 
oprzeć się na własnej sile. 

Salisbury wyraził przekonanie, że wszyst- 
kie rządy Europy życzą sobie gorąco utrzy- 
mania pokoju i wyraził nadzieję, że przy tem 
życzeniu pozostaną. Wojna europejska, podług 
Salisburyego, ma w dzisiejszych czasach zna- 
czenie zupełnego zniszczenia pokonanych. 

Salisbury powiedział dalej, że obawiać 
się tylko należy, aby wybuch namiętności 
mas ludowych, które nie mają i mieć nie 
mogą dobrych informacyj, nie porwał za so- 
bą rządów. Dalszem źródłem trosk jest ko- 
nieczność ciągłego pomnożenia uzbrojeń, któ- 
re pochłaniają olbrzymie sumy i nasuwają 
pytanie, jak się to wszystko skończy? 

Okoliczność, że 5 europejskich mocarstw 
trzyma 12 milionów wojska pod bronią nie 
powinna jedaak podług Salisburyego zmniej- 
szać nadziei utrzymania pokoju. 

Wreszcie Salisbnry wyłuszczył, że Anglia 
koniecznie musi prowadzić przygotowania wo- 
jenne i skonstatował, że naród angielski so- 
lidaryzuje się z rządem, który przedewszy- 
stkiem pragnie pokoju. 

Petersburg d. 10. listopada. Nowosti 
podają dalsze rewelacje o tajnym traktacie 
włosko-angielskim, przytaczając nawet dosło- 
wnie urzędowe telegramy w tej sprawie mię- 
dzy Rzymem i Londynem wysyłane, tudzież 
powiedzenie kapitana Lombarda, że na wy- 
padek zdobycia Nubii Anglia za zgodą Nie- 
miec przyrzekła Włochom Trypolis (własność 
turecką) i Tunis, któryby Francuzom ode- 
brano. Traktat angielsko-włoski jest według 
Nowosti tylko częścią tajnego traktatu angiel- 
sko-niemieckiego, w którym jest szczegółowo 
określoną rola, jakąby w razie wojny euro- 
pejskiej każde ze Sprzymierzonych państw 
odgrywać miało. 

Na ten traktat powołując się, mógł Cri- 
spi — jak dosłownie przytoczona depesza . 
świadczy — wezwać pomocy Anglii przeciw 
domniemywanemu zamiarowi Francji uderze- | 
nia na Spezzję (główny wojenny port ; 
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ski). Nowostź przytaczają nawet główne pun- 
kta traktatu angielsko-niemieckiego, umówio- 
ne na korzyść Włoch. 


Petersburg d. 10. listopada. Jak 
słychać, ministrem komunikacyj będzie mia- 
nowany jenerał Anienków, słynny twórca ko- 
lei Zakaspijskiej, zaczemby nastąpiło znpeł- 
ne przeobrażenie kolejnictwa rosyjskiego. 

Zapewniają tutaj, że w. wezyr oświad- 
czył ajeutowi bułgarskiemu Wulkowiczowi, że 
książę Ferdynand nadarmo by się fatygował 
do Konstantynopola, gdyż sułtan by go nie 
przyjął (!) 

Bukareszt d. 10. listopada. Na po- 
grzeb ks. Kuzy pojechał także minister pre- 
zydent Rosetti, pomimo że Kuza odgrywał 
rolę pretendenta do tronu. 

Sofia d. 10. listepada. Podatki wpły- 
wały przez ostatnie dua miesiące nadzwy- 
czaj pomyślnie, tak, że zapewne Żadnych za- 
ległości nie będzie i kasy rządowe potrafią 
regularnie wypłacać pensje. W sobraniu od- 
zywają się interpelacje z powodu nadużyć 
urzędników. Jednemu z interpelantów ode- 
brano głos z powodu wyrazów zbyt namię- 
tnych, ale zaraz nazajatrz doniosły pisma 
półurzędowe, że winni urzędnicy , między 
tymi jeden starosta powiatowy, oddaleni 
zostali. 

Rzym d. 10. listopada. Na konferen- 
cji delegatów kolei włoskich i niemieckich 
w Turynie, zawarto także tajny układ co do 
transportowania wojsk. (Którędy ? czy przez 
neutralną Szwajcację ?) 

Madryt d. 10. listopada. Jak słychać, 
opozycja marszałka Campos przeciw reformom 


jesienny  Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory. 


3 
wojskowym ma być ugłaskaną  cofnięciem 
projektów jenerała Cassola i ujęciem głó- 
wnych reform w cztery nowe projekta ustaw, 
jak tego Campos pragnął. Aresztowano tu i 
między pospolitych więźniów wsadzono ko- 
respondenta dzienników niemieckich, Barkę, 
za artykuł ogłoszony w wychodzącem tutaj 
piśmie hiszpańsko -niemieckim. Dzienniki tu- 
tejsze protestują przeciw takiemu postępowa- 
niu sądn. 


Ateny d. 10. listopada. Cesarzowa 
Elżbieta wróciła wczoraj do Korfu z wycie- 
czki swej na wyspę Zante. Na balu, który 
dało wczoraj tureckie poselstwo, obecni byli 
królestwo i książęta. 


Nowy Jork d. 10: listopada. W za- 
chodniej Wirginii odnieśli także republikanie 
zwycięztwo przy wyborze prezydenta. 


Wiedeń dnia 10. Ilctopada 2 g. 10 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 308*—. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 44.—. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 303.—. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 113—. Akeje Unionbanku 212:—. Akcje 
kolei Karola Ludwika 21275. Akcje kolei Półno- 
enej 245.75. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
10450. Akcje kolei Alfoldzkiej — —. Akeje kolei 
Państwowej 25250. Akcje kolei Liw.-Czern. 211—. 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 169:50. Losy 
komunalne wiedeńskie 14225. Akcje Tow. tureckiego 
103:75 Galic. oblig. indemniz. 10475 Akcje kolei 
półaeno-zachod. (lit, B. Elbethal) 200—. Losy re- 
gulacji Cisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 21950 Akcie Bankvereinu 98-75. Rosyjski rubel 
papierowy 12550. Losy prem. węg. —. —. 

4*|10/0 Renta wspólna 8205. 5"/, renta austr. 
papier. 97:80. 40/, renta austr. złota 10980 49/9 
renta węg. złota 101.25. 50/, renta węg. papierowa 
92 27. Napoleondory —.—. Marki niem. 59 70. 
OR OOO) 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 10. listopada. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 211.75 215— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 20950 213— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 277:— 281'— 
Bankn kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 

II Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/,. . —— —— 
" a Soa . -99:75 10075 
. n gai. 5°/ wyl. 10°/, pr. 10290 104 — 
Banku krajowego 4'/,0/, los. w 51 1. . . 93:25 9475 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 59, „10125 10225 
A kredyt gal. ziem. 497, . . . 9475 9575 
7 kred gal. ziem. 5/, los. w 371. 10125 10225 
» kred. g. ziem 40/, los. w 411/51. 91-25 92:50 

5 kredytowego gal. ziem. 4'/40/, 
Jos. > BŻ0E o 9 66 o Bp EMI 0045 
B kred. gal. ziem. 4*/, los. w561. 90:— 9150 

III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z kred. włośe w likw. (d. 6 pr.) 3°% —— 5750 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/0) 21/40 - > - —— 48— 

Ogoln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6%, los w 15 lat : HK —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicy* 5%, m. k. . „10450 105:60 
Kom banku krajowego 5%% w. a. I. em. . 100-— 1 1.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°% w. a. . . 10325 105:— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . . 1225 93:25 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa NE 20—  24— 
Losy miasta Stanisławowa 33— 35— 
V1. Monety. 

Dukat holenderski 6 o 6 aan D W JBJISA 
Dukat cesarski . . - « : 5.76 5 86 
Napoleondor . . . 961 97i 
Półimperjał rosyjski 996 10.06 
Rubel rosyjski srebrny 136 1 46 
Rubel rosyjski papierowy 125, 127% 
100 marek niemieckich 5950 60:50 


Brebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 10. listopada 1888 : 


Hotel Žorža. E hr. Dzieduszycki z Izydorówki. A. 
Obertyński z Nowego sioła. M ks. Czartoryska z Podha- 
jee. K. dr. Kobryniec z Krakowa. M. Lenartowicz z Ko- 
łomyi. K. dr. Lenartowicz z Kamionki strum. J. br. Ko- 
mster z Czerniowiec, J. Pazofsky z Berna, 

Hotel Angielski H. Kłossowski z Rymanowa. J. 
Gall z Krakowa J Lipski z Zarudzia. S Piotrowski z 
Konstancji K. Wintoniak z Uciszkowa. 

Hotel Kuhna R. Windia z Brzeżan. Ks. A Paczi- 
nak z Kamienobrodu. Ks J. Turkiewicz z Monasterzysk, 
Ks W. Turkiewicz z Grzybowie. A. Wisłocki z Pohorylee. 


Rubryka „„Nadesłane' nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane 


Dr. A. GONK 


po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za- 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie: 


przyjmuje w swojem 54 


zateMHl ie u” 
przy ulicy Kopernika 1. 5, II. piętro 
od godziny 9 do 1 i od 3 do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na żŻadanie przy czę- 
ściowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 
rozwesela!ącym. 


Ogród w N. Sączu 
około 4 morgów obszarn wybornego gruntn, słone- 
czne położenie, z inspektami, sznaragarnią. sadem 
i. t. d. do wydzierżawienia. Fachowy ogrodnik a 
przedsiebiorczy mógłby mieć z dzierżawy piękne 
zyski, bo w N. Sączn nie ma ani jednego zakładu 
ogrodniczego popyt zaś na kwiaty i produkta ogro- 
dowe bardzo wielki. Czynsz dzierżawy nie wielki, 
żąda się tylko kaucji. Bliższaj wiadomości udziela 
właścicielka, pani Józefa Kwolewska w N. Sączu 

nlica Węgi-rska |]. 268. 76 
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Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fócamp 
jest likierem stołowym wytwornego smaku , którą zakon- 
nicy Benedyktyni wynaleźli w I 10 roku. a która jest 


, prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla smakoszów i 


znaweów. Wytworzona z roślin, zawierających brom. jod 
i ehłoran sody zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Franeji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i 
przemianom organizmu przy zmianach pór roku Prawe 
dziwy likier Benedyktynów jest obudzający apetyt i 
przyczynia się de ntrzymania wolnego stolca, 65 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. 


4 
||""OSDDENN O PTSM ( 


HAMBURGSK0-AMERTRAECZIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUG. PAROWEJ. 
Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i viedzielę, 
pomiędzy HaVrem a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 
co 2 tygodnie, 
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hambnrgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob- 
ność do podróżowania w kajutach 1 w środkowych przedaiałach; 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. LJ 


Bliższych objaśnień udziela Jeneralny ajent dla Galieji 
Jae. Klausner Oświęcim-Brody. „1096“ 1401 


Chrońcie wasze konie przed wilgocią i deszczem! 


Ki Główny skład 
ię 94 pierwszej i największej fabryki 


KOCÓW dla koni 


wysyła swoję trwałe, ciężkie, masywne derki 
po zadziwiająco niskieh cenach. 

I. gatunek derek dla koni 
190 etm. dług. 130 ctm. szerok., tło ciemne, 
: jasne bordiury, ciepłe, grube, tylko złr. 1:50. 
Też same 3 metry długie 1!/, mtr. szer. za sztukę tylko mzłr. 1780. 


Eleganckie żółte derki dla fiakrów 
z 4 czarno-czorwonemi lub błękitne-ezerwonemi bordiurami, 2 metry długie 
i 1'/, mtr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2°50. 1968 


Wspaniałe, podwójne „double* derki 
które również jako dywany używać można, za sztukę tylko ZŁT- ciep 
Setki podziekowań! — „Wyszlej Pan natychmiast dla mego szwadre- 
nu 10 sztuk żółtych derek po złr. 2°50 — takich, jakie już miałem*. 
C. k. pułk ułanów Nr. 4 Cesarza Franciszka Józefa, 1 szwadron. 
Rorsełam natychmiast na cały Świat pocztą, koleją i okrętem za go- 
tówkę lub za zaliczką. — Adres: - » 
Pferde-Decken-Fabriks-Niederlage A. Gans, Wien, III. Seidelgasse 4. 


LęcR 


Pierwszy wiedeński skład aparatów fabrycznych czarodziejskich 
R. KLINGL, Wien I. Maysedergasse 2. 
zaleca jako stosowne 2025 


DEF" Podarki na Boże Narodzenie "4BE 


największy swój skład aparatów czarodziejskich dla artystów i dyletantów, 
Urzadzone już kasety z wysoce zajmująsemi sztuczkami czarodziejskiemi 
i łatwo zrozumiałym opisem dla dzieci, Cena złr. 1-25, 150, 225, 350; 
wykwintniejsze w drewnianych kasetach złr. 8: ,4 ,5 , 1:50, 10 do 25. 
Laterna magica (czarodziejska latarnia) do pokazywania widoków lub ko- 
mioznych figur, złr. 150, 2:25, 8: , 4:50, 650 do 50— Aparaty do obra- 
zów mglistych (podwójne aparaty) złr. 27:—, 83: -, 45—. Maszyny elek- 
tryczne z szybami szklanemi słr. 450, 650, 12—, Wielki wybór aparatów 
pobocznych do maszyny elektrycznej. Indukcyjne aparaty elektryczne 
a elementem złr. 3:50, 650. Elektryczne motory od złr. 8:50 w górę. Tele- 
grafy domowe i pokojowe, kompletne, z przewodem 10-metrowym zèr. 85, 
6:50 Prasy drukarskie, stosowne dla chłopców złr. 1:75, 250, 8:50 itd, 
Modele maszyn parowych opalane spirytusem od złr. 2— w górę. Loko- 
motywy z tenderem słr. 480, 6:75, 8:75, 12:- de 30— Krucyfikse Świe- 
cace w nocy i Marja Lourdes przedziwnego efektu złr. 250, 375, 5: —, 
(57—, 6:£0, 9*-). Najnowsze gry towarzyskie i robotkowe, jako też wialki 
wybór przedmiotów czarodziejskich i figłów. 
Główny katalog za nadesłaniem 20 et. Wyciąg gratia R. KLINGL. 


Znane i od r. 1848 wypróbowane 


= LI 
Çzernidio In.digo 
z e. k. uprz. fabryki Jana Pargera w Wiedniu. 
I. Schulerstrusse Nr. 4. 
ulubione i poszukiwana dla swoich przymiotów, 
daje łatwe czarny, lśniący połysk z powodu 
wielkiej zawartości tłaszezu miękczy i kenser- 
wuje skórę. — Na wszystkich wystawach świa» 
towych wyszczególnione nagrodą. 
Taż sama fabryka poleea najlepszy czarny lon- 
dyński lakier na skóry i uprząż zupełnie 
nieszkodliwy. 
Najlepszy angielski i niemiweki tłuszcz kon- 
serwujący skóry w puszkach drewnianych 
i blaszanych. 


Najlepsza wiedeńska i berlińska pasta do ezyszczemia metali w pudełkach 
metalowych. — BRILANTYNA, najznakomitszy proszek do czyszozenia 
metali, szkła i porcelany. 

Skład najznakomitszych wyrobów z e k. uprzyw. fabryki atramentu 


Kral. Zaklad leczniczy ||. a 


| QD ohitsch-! Tempelquelle * Styriaquelle | 


Sauerbrunp pa wieluset lat słynne 
w STYRJI szezawiki w poł. z sola glauberską. 


stacja kolei połudn Zakład picia wód i kąpielowy leczniczy, 
Pea wodolecenica, kuracja żętyczna itp. 
G'ównie wskazane 
w chorobach przyrządów trawienia 


WYGODNY POBYT 
PROSPEKTA DARMO PRZEZ DYREKCJĘ 


z m 

także bardzo wy- Én) 

Lemipelquelle k dystotystzj, E 
[ZEE ||] N 
|y. 


napój, a z winem lub sokami owccowemi zmięszany 


Pora trwa od maja 
do października 


| Z powedu ohfito- 
tości gazu kwasu 
węglowego 


| 1001 | najprzyjemniejszy napój orzeźwiający. | 


Napoje z obu zdrojów do nabycia we wszystkich znacznych handlach wód 
mineralnych w państwie austrjacke-węgierskim i w dyrekcji w Sauerbrunn. 


Pow a”: JĄ 


gn NOE 


„Hotel Mótropoló.”* 
Rlngstrasse, Frant-J osefs-Quni. Wielki hotel pierwszorzędBy, 

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa 
trzona w dzienuiki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszus| 
weranda, kąpieie w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwajn 
przy domu, omnibug hetelowy przy dwercacn kolejowych. Przy dłużserm| 


Listopada 1888. 


Wystawa Fotoplastyczna 


DZIEŁ SZTUKI 
Uliea Hetmańska 4, I. piętro 
Od 11. do 14. listopada włącznie 


Otwarta od 9 rano da 8 wieczór. 
Wstęp 20 centów. 2053 


Od 15. do 17. listopada włącznie 


KLASTYGZNE WAŻROŻKI 


poleca taniej jak wszędzie 


przeciw 
przeciągowi 
i reumatyzmowi 


Najlepszą ochroną 


p 


1885 zalecone przez znakomiłośsi lekars 


Europy ze 


osobliwie na chroniczne pryszeze, p 


pobycie pomieszkanie po zniżenych cenach. 
1008 L. S$PEISER, dyrektor. 


cacka ete. jako też 


Skład prawdziwie indyjskich materyj na 


muja napowrót bez stawiania È 


N. & G. Zacchiri | 


Główna wygrana 


300.000 


franków w złocie. 


Nowe król. 
serbskie 


Państwowe (Tytoń) Losy 


po franków 10 w złocie nominalni 
SĘ Rocznie 3 ciągnienia. 


Najmniejsza wygrana 12'/, franków aż do 4 


ORYGINALNE LOSY 


„DAB ESELECĆ 


WIEDEŃ 
1., Wollzeile 10. 


Główna wygrana 


200.000 


franków w złocie. 


POPPA i SPÓŁKA w Pradze. 


JIEJEJJCKKKK=<KKKKEZKIEKIEKKKZAYYI 


JAN IHNATOWIG 


poleca 


wypróbowane t niezawodne środki 
kosmetyczne 


odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


zapobiega twerzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, 
utrwala barwę i połysk włosow. Flakon B0et, 


Woda ateńska, 


Działa znakomicie na porost 


Olejek chino-taninowy. włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz skutek. — Cena 1 zł. 0 et. 


Esencja miętowa do płukania ust, ppróez pray- 
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 


i zeby — Flakon 50 et. 
do «Zyszezenia zę- 


( Proszek roślinno -alkaliczny, $ęgyzyczenie zę 


białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 ct. 


ORIENTA INA (pudr płynny) 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 
Cena 1 złr., gąbeczka 10 et. 


Białe i piękne ręce!! 
otrzymuje się po kilkurazowem natarciu 


KREMEM ROSLINN Y M 


słoik 80 centów. 1377 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. 


Proszek do czyszczenia paznogci 


dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 
Pudełko 25 et. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 

nika 1.3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 

l. 20. W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


PASY DO MASZY 
OLIWA DO MASZY 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Co to mą nerwy ? Nerwy są właściwemi 
pośrednikami każdego uezucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i udzielają je nam. Jak różnorodna 
s4 przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób nerwowych. 
W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów następuje ogól- 
ne opadnięcie ciała i upadek sił, impotencja i pomaza- 
nia nocne, nikłość pamięci, bladość twarzy, zapadła i z 
niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność, 


migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, kurcze histeryczne. zatwardzenie, 
lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, 
osłabienie anemia, bole reumatyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg itd. 

Wszystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie usuwa ża- 
den inny znany dotąd w medecynie średek tak niezawodnie i z taką dokład- 
nością jak dr. Wruna proszek peruwiański (wyrab. z ziół peruwiańskich). 
Zaniaszkodliwość ręczy się. 1925 

Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 zł. 80 et. 

Składy mają pp. aptekarze: wa Iwowia: Z, Rucker, P. Mikolasch, 
w Krakowie: W. Redyk, w Tarnopolu apt. F. Jamrogiewicz; w Czerniow- 
cach: Fr. GolichowskL w Kopyczyńcach; Reder apt. General-Agent: Al 
Gischner , «m. Apotheker , Wien II. Rothen Ste.neBsse Nr. 5, 


Materje wełniane 


ulica Karola 


N 
N 


——— -c 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


N. & C. ZACCHIRI | 


Zakład dla urządzania pomieszkań 


dywany wszelkich rodzajów (prawdziwie orjentalue, jakoted krajowe); portjery, makryeia, meble (wypyekane, 
jakoteż z bambosu lub monsarabii), Wysoce eleganckie orjentalne specjalności, przedmioty de dekoracji, 


z jedwabiu i w:łny, najwspauialszych i najoryginalniejszych deseni; rozsyła się na Łądanio wszędzie wysece 
zajmujący, illustrowany cennik gratis i franeo. 

rozsyłają dalej jak najehętniej na życzenie swych szanewnysk 

klienców prowiaejonalnyek sztuczki de obojrzenia i wzory, i przyj- 


nie konwenjuje. 


"BE Główna wygrana: 


800.000, 250.000, 200.000, 150.000, 100.000 


franków w złocie bez jakichkolwiek potrąceń. 


KM” do nabycia w akcyjnym Kantorze Wymiany BĘ 


Nowości na Jesień 1 Zimę 
Jako to: 

i jedwabne na Suknie, Kostiumy, Płaszcze, 

Paletoty, Pokrycia na futra, Rotondy i t. p. 


poleca wW największy rm wy borze: 


MAGAZYN NCIAYERÓW 


wWE LWOWIE: 


Alojzy Hübner 


od wszystkich innyeh tego gatunku 
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i 


dziegeiowego ze skutkiem 


Smyrna. — Cairo. i wtedy należy żądać Bergera mydła siarozane-dziegeiewego, albewiem 
d = zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne. 
Skład głowny dla międzynarodowej exspedycji Łagodniejsze mydło dziegsiowa na usunięcie nieczysteści plel, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jake deskonały średek kesmetyczny 
* Tien, I., Bartensteingagse 5. 1963 do mycia i kąpieli w eodziennem użyciu, służy 
Największy Bergera glicerynowe mydło dziegciewe, 


Cena sztuki każdego gatunku 


Aptekarz G. HELL 
Engros dla Lwowa: u pp. apte 


En detail u pp. aptekarzy: H 
Jabóba Boisera, L. Frauenglasa, P. 


suknie damskie 


adnych trudności wszystko, 60 


Główna wygrana 


1 250.000 


franków w złocie. 


PR 


e 


Wymagać , 


0 franków. 


główna w Pary 


Tie GZ 


Główna wygrana 


150.000 


franków w złocie. 


i Albert Szkowron plac Marjacki 7; 


Kalendarz Ścienny 


ra rot 1803589). 


wydany nakładem 


DRUKARNI PILLERA i SPÓŁKI 


jest do nahycia we wszystkich księgarniach. 


ME” Cena 20 ct. TĘ 


palaca 
A. GAWŁOWSKI 


Najlepsza tutki cygaret0w8 a, sawzows: 
[e L O TD l % 


Ludwika 3. 


1386 


Największy skład dla hurtownej i drobnej sprzedaży 


11 „Axalojzeso ELU bnera 


Lwów , ulica Karola Ludwika I. 13. 


Prękny podarunek świąteczny 


BEE Angielskie krzesło do fortepianu R 


(Hilimanaż patent.) Najnowszy wynalazek. 


We Lwowie u Karola Bałłabana i Stanisława Markiewicza. 


Mg Od 20 lat doświadezene. 
BERGERA 


Medyczne mydło dziegciowe 


wyrzuty skórne wszelkiego redzaju, 


żytne wysypki, tudziez na ezerwoność nosa, edmrożenie, 
pocenia nóg, łupież we włosach. — BERGERA MYDŁO 
ZIEGCIOWE zawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 
znajdujących. — Dla uniknięein pomyłek proszę wyraśnie żądać BER- 
Na uporczywe cierpienia naskórne używa się namiast mydła 


„Bergera medycznego mydła dziegeiowo-siarczanego* 


które zawiera 35 pre. glieeryny i jest perfumewane. 


Fabryka i główny skład wysytek: 


w Czortkowie u L. Norst; w Tarnopolu u F. Jamrópiewieza, L. Fletseh- 
manna; w Kopyczyńcach w apt. Redera; w Przemyśl» u L, Nahlika i A. 
Mańkowskiego; w Stanisławowie u A. Amirowicza , J. Maeury i A. Strze- 
meeckiego, jak również we wszystkich znaczniejszych aptekach Galieji. 


— JC DGBCAL_JG 


Į i ja 
AWDZIW 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra- 
wieniu i obudzający apetyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 


3%. 
kieta kwadratowa znaj- e andi) daru 
dowała się na spodzie pór” —AWYRE 
butelki z własnoręcznym m 

podpisem głównie dyrygującego. 


Skład Ak w FECAMP we Francji. Agencja 


likier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fat- 


nlica Karola Ludwika, St. Markiewicz, Rynek 28, K. Kruszyński i D. Knapp 


| Zalecamy starszym i młodym 


2049 


Krzesło jest eałe z metzlu, z niezn- 
wodzącym nigdy meehanizmem, za po- 
mocą którego można natychmiast u- 
stawić je w żądanej wysokości. Cena 
niska. Trrałe i eleganekie wykonanie. 

Cenniki gra.ia Główny sktad 

JULIUSZ FISCHL, Wiedeń 

Il., Lichtenauergass I 

Odprzed jącym raąb:t.' Ajenci pożądani. 


Wyciąg bulionowy 
Tabliczki zupowe mięsne. 


Mąki zurowe z roślin strącz* owych. 


Skład centralny dla Austro-Węgier 
Jasomirgottstrasse 6. 


170 


BU 


kie, 1 używane w różnyek państwach 
skutkiem na 


arehy, ostudy i paso- 


mydeł w kandlu się 


uważać na eboezną markę oehronną. 


85 et. wraz z broszurą. 
885 
& Gomp. w Opawie. 
karzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruokera. 


. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, 
Geilhefra, w Brodach u M. Kulaka; 


y 


p 


aby ety- 


żu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 


szerstw i nabladownictw tego wybor- 
nego „Likieru Benedictine*: we Lwo- 
wie pp. N. Brandler, dom komisowy — 
F. W. Królikowski, ul. Kopernika 7, 
Hauser & Bieniedzki, Ferdynand 
Gross, Maciej Kostecki, cukiernia, 


w Tarnopolu u Edwarda Frantsa. 


świeło wyzzłe w nowem pewię:szonem 
wydaniu dzieło radcy medycznego 
dr. Miillera o zaburzeniach w syste- 
mie nerwowym i płeiowym io grun- 
tewnem leczeniu tychże. Cena z prze- 
syłką w koporeie et. 60. 1983 


C. Kreikenbaum Braunschweig. 


Następujący list dziękczynny na œ 
szedł od Jego wysokości. 

Szanowny Panie! 

EKSTRAKT OLEJKU USZNEGO, wyna- 
leziony przez e. k, lekarza dr. Schipek 
wyleczył mnie z mojej zastarzałej 
głuehoty, której nabawiłem się pod- 
czas oblężenia Sebastopolu. Dziś dzięki 
temu środkowi odzyskałem, jakby cudem, 
mój słuch na nowo, za co też niniejszem 
publicznie wyrażam Panu podziękowanie 
i każdema kto cierpi na głuchotę, ten 
nieoceniony środek zalecam, Zobowiązany 
sługa Książe Jan v. Gimtow 

| Ten ekstrakt olejku usznego (Gehór- 
ól-Extract) wynaleziony przez e, k. leka- 
rza dr. Szhipek można dostać wraz z prze- 
pisem użycia za 1 złr 50 et. w aptece 
Piotra Mikolascha we Lwowie. 1948 


E PREO CC" 

PODANY Fieni asicennongi an 
ki, według Żurnalu, dopa- 

PUMY. wee A 

eT "śe wodki koja 

Foray 

Formy 

HBJ kosza) przesyt 16 ent 

AAE NVES E 


M= Marie 

od 30 et. do 2 fl. Zamó- 

zaklad nauki kroju damskiego 
ulica Akademicka 12, parter. 


wienia uskutecznia w cią- 
gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do- 


1749 


Z drukarni i litografi Pilllera i Spółki. (Telfeonn Nr. 174 A). © 
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